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H u c z ą c y  ul
Dawne marzenie szlacheckie:

„niech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna", 

należy już do przeszłośc i,  która nie 
wróci. Polityka obozu „sanacyjnego" 
stawiała bardzo wiele na kartę bier­
ności i rozproszkowania mas włoś­
ciańskich. Na „odcinku w si“ rozpo­
częto pierwsze D Y W E R S J E  pod cho­
rągwią p. B ojk i;  zapewniano siebie 
samych, że „partyjnictwo ludowe", 
pokłócone „beznadziejnie", nigdy nie 
potrafi się zespolić; wykpiwano 
mniej lub więcej dowcipnie wkracza 
nie ruchu soc ja lis tycznego  na teren 
wiejski. B. B. W. R. widział na wsi 
trzy postacie: starosty ,  w ó jta  i so ł ty ­
sa. Był — zdaje się — szczerze p rze­
konany, że to wystarcza. Spostrzegł 
po niewczasie, jak to nic nie wyszło 
z p. B o jk i;  gorączkowo spróbował z 
p.p. M icha łk iew iczem  i K ulis iew i­
czem ;  było stanowczo za późno; zno- 
wuż nic nie w ysz ło :  zjednoczony ruch  
lu d o w y  płynął już zbyt wartką, zbyt 
szeroką i zbyt głęboką społecznie fa­
lą. Raptowne — pozornie  — U M A -  
S O W I E N I E  ruchu ludowego stanowi 
właśnie jedno z tych przesunięć  g łę ­
bokich  w masach, przesunięć, o któ­
rych pisałem  przed kilkoma dniami 
w artykule p. t. P R Z E D  J E S I E N I Ą ,  
a  które dokonują się — najczęściej 
w dziejach — pod  powierzchnią  ma­
razm u politycznego, rzekomego znu­
żenia i zobojętnienia.

R uch  lu d o w y  stał się w tej chwi­
li — czy to się komuś podoba, czy też 
nie — W IE L K IM . R U C H E M  S P O Ł E ­
C Z N Y M  o  dużej skali rozmachu i o- 
fiamości; tak samo, jak w epoce ks. 
Sto ja łow sk iego  i Stapińskiego,  korze­
nie tego rozmachu tkwią w dzielni­
cach Małopolski Zachodniej, ale 
p r z y p ły w  ogarnął obecnie i b. Kon­
gresówkę i ziemie zachodnie; śpi je­
szcze Wileńszczyzna, śpią tak zwane 
„Kresy"; prawdopodobnie jest to tyl­
ko k w e s t ja  czasu.

* *
*

Gdy kierownictwo P olsk ie j  Partji  
S o c ja l is tyc zn e j  rozpoczynało w roku 
1928 „politykę  C en tro lew u"  — zda­
waliśmy sobie doskonale sprawę, że 
polityka ta  m usi  doprowadzić do 
z jed n o czen ia  stronnictw ludowych; 
szliśmy św iadom ie ,  ze szczerego prze 
konania, na ową red u kc ję  „konku­
rencji politycznej" na wsi; sądziliś­
my, że lepiej, by różnice ta k tyc zn e  
odeszły na dalszy plan w życiu mas 
włościańskich, że lepiej, by pozosta­
ły na widowni dwa zasadnicze , na­
tura lne  w danym okresie historycz­
nym, ogniska m asow ych  ruchów spo­
łecznych wiejskich; R U C H  LU D O ­
W Y  i R U C H  S O C J A L I S T Y C Z N Y .

Bo „p o li tyka  C en tro lew u“ m iała  
też  — obok bezpośrednich  celów  p o ­
litycznych  —  6w oje  n ieuniknione 
sk u tk i pośrednie. O tw orzy fa  ona sze ­
ro k o  w ro ta  zap ad ły ch  wsi d la  S O ­
C J A L I Z M U .  P rz e ła m a n a  z o s ta ła  o s ­
ta te c z n ie  i defin ityw nie  psychologja  
z  la t  p rzed w o jen n y ch  i jeszcze  z r. 
1919, u ję ta  ta k  św ietn ie w sły n n e j 
b ro szu rce : „Uciekajcie, ch łopy!  S o ­
cjaliści idą!..." S iejba  z r. 1905, z c z a ­
sów  „G aze ty  L udow ej" A n d rz e ja  
Struga, k am p an je  w yborcze D a szy ń ­
skiego  w  okolicach  K rak o w a  p rzy g o ­
to w a ły  ongiś grun t. P ro le ta r ia t  ro l­
n y  zo sta ł pochw ycony w  k a rb y  o rg a ­
n iz a c ji zaw odow ej z a ra z  p o  o d zy s­
k an iu  N iepod leg łośc i; ży ją c a  po  fo l­
w a rk a c h  leg en d a  s tra jkó w  rolnych  r. 
1905 o d eg ra ła  tu  ro lę  znaczną. D zi­
sia j P . P . S. je s t T A K Ż E  ruchem  m a­
so w y m  m ałorolnych .  L ata  1928-1930 
s tw o rzy ły  środow isko  społecznie i a t ­
m o sferę  d la  tak iego  ruchu.

Dlaczego Soc ja lizm  polsk i  zapuścił 
równie głębokie korzenie na wsi? 
W yjaśnienie tego faktu — bardzo 
dokładne i ścisłe — dała ostatnia u-

Decydujące dni Niemiec
Siły i f a k ty

Przypomnijmy przedewszystkiem stan 
rzeczy.

Na wczoraj zostało wyznaczone

otwarcie nowego Reichstagu (parla­
mentu całej Rzeszy Niemieckiej) oraz 
pierwsze po dłuższej przerwie posie­
dzenie Sejmu pruskiego. Główne stron-

H in d e n b u r g  i v o n  P a p e n
We wtorek przed południem prezy­

dent Hindenburg przyjął w Neudeck 
kanclerza von Papena i gen. Schleichera. 

Urzędowy komunikat stwierdza, że

Hindenburg wyraził swoją ZUPEŁNĄ 
SOLIDARNOŚĆ z treścią mowy niedziel­
nej von Papena i z jego programem gos­
podarczym. Komunikat oświadcza da­
lej, że „szczegółowe omówienie sytuacji

nictwa, jak nasi czytelnicy sobie przy- 
pominaja„ przedstawiają się w Reich­
stagu następująco:

hitlerowcy — 230 mandatów,

wewnętrzno - politycznej wykazało 
CAŁKOWITĄ ZGODNOŚĆ POGLĄ­
DÓW między prezydentem Hindenbur- 
giem a Rządem Rzeszy".

P ie r w s z e  p o s i e d z e n ie  R e ich sta g u
Wczorajsze inauguracyjne posiedze­

nie Reichstagu odbyło się w bardzo na­
prężonej atmosierze.

Przed gmachem Reichstagu zgroma­
dziły się tłumy. Galerje dla publiczno­
ści były przepełnione, natomiast zwra­
cały uwagę pustki na ławach rządo­
wych.

Przed rozpoczęciem posiedzenia przy 
byli posłowie hitlerowscy w MUNDU­
RACH, posłowie z frakcji niemiecko - 
narodowej (Hugenberg) NIE PRZYSZLI 
WCALE.

Gdy załatwione zostały formalności 
wstępne, dwie posłanki komunistyczne 
wprowadziły na trybunę sędziwą KLA­
RĘ ZETKIN, wśród okrzyków z ław

komunistycznych „NIECH ŻYJE CZER­
WONY FRONT".

KLARA ZETKIN wygłosiła blisko 
godzinne przemówienie w którem zaa­
takowała Rząd Papena, hitlerowców, a 
następnie... socjalistów (!). Przemawia­
ła z wielkim wysiłkiem.

Przewodniczącym Reichstagu obrano 
Goeringa (hitlerowca) 367 głosami.

Imponujący strajk transportowców w Gdyni
trw a  o d  p o n ie d z ia łk u

Gdynia (telefonem).
Dnia 29 b. m., o godz. 12-tej w połu 

dnie, wybuchł strajk transportowców w 
Gdyni.

Strajk objął MARYNARZY NA O- 
KRĘTACH MORSKICH I HOLOWNI­
KACH, ROBOTNIKÓW PORTOWYCH, 
KRANISTÓW I WARSZTATOWCÓW, 
ogółem 2 TYSIĄCE LUDZI.

Robotnicy walczą O UTRZYMANIE 
DOTYCHCZASOWYCH WARUNKÓW 
PRACY I PŁACY.

Postawa strajkujących jest mocna. 
Wszyscy strajkują solidarnie.

O ile rokowania ze ZW. ARMATO­
RÓW I SPEDYTORÓW nie przyniosą 
załatwienia sprawy, strajk się ZAO­
STRZY; w takim razie przystąpiliby do 
niego robotnicy budowlani. Strajkiem 
kieruje ZWIĄZEK ZAWODOWY
TRANSPORTOWCÓW.

**
PAŃSTWOWY URZĄD POŚREDNI­

CTWA PRACY, przy pomocy ZWIĄ­

ZKU REZERWISTÓW (!) usiłował do­
prowadzić do rozpoczęcia pracy i zła­
mania strajku za pośrednictwem łami­
strajków.

Usiłowania te nie odniosły skutku.
Podobne próby czynione były w 

WEJHEROWIE, gdzie wysłano do pra­
cy „gburów" (zamożnych chłopów). 
Spokój nigdzie nie został zakłócony, 
poza drobnym incydentem, jaki wyda­
rzył się przy zdejmowaniu z pracy 
trzech kranistów z firmy „ROBUR".

Strajk w Zgierzu
r o z s z e r z a  s ię
P r o w o k a c y j n e  s t a n o w i s k o  p r z e m y s ło w e  " w

W czoraj o godz. 12-ej w południe od­
być się m iała konferencja strajkujących 
robotników tkackich z przedstaw iciela­
mi przemysłowców.

Na konferencję do M agistratu przyby­
li przedstaw iciele robotników i Stow a­
rzyszenia majstrów tkackich, nie przy­
byli natomiast przedstawiciele Związku 
przemysłowców włókienniczych w Zgie­
rzu. Nadesłali oni na ręce insp. pracy, 
p. Opolskiego pismo, w którem  powołu­

jąc się na Łódź, Zduńską Wolę i t. p., 
twierdzą, iż tam robotnicy otrzymują o 
30% mniej, niż robotnicy zgierscy.

Pozatem — twierdzą przemysłowcy— 
od 1928 roku ceny artykułów pierwszej 
potrzeby spadły o 40%. Z tych więc 
względów nie są oni w stanie utrzymać 
dotychczasowych płan.

Przemysłowcy zgadzają się podpisać 
umowę zbiorową na warunkach niższych 
o 30% w stosunku do płac obecnych.

W liście swym przemysłowcy zazna­

czają iż decyzje ich są „stanowcze" i 
„ostateczne".

Przedstawiciele robotników oświad­
czyli, że uważają propozycje przemysłów 
ców za prowokację.

W lokalu Związku odbyło się zebranie 
Komitetu Strajkowego, na którem posta­
nowiono rozszerzyć strajk na zakłady 
dotychczas nieobjęte strajkiem  i na tych 
robotników, którzy dotychczas pracow a­
li przy robotach koniecznych,

chwała K om is ji  C en tra lne j  K laso ­
w ych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych;  oto 
kap ita l izm  stanął w sprzeczności nie 
tyltko z dążeniami i potrzebami k la ­
sy  robotn icze j  w mieście i na wsi, ale 
również z dążeniami i potrzebami 
m as włościańskich  oraz mas drobno-  
m ieszczańskich , nie mówiąc już o 
pracow nikach  um ys łow ych .  Część wsi 
p r z y ję ła  Czerwony Sztandar. Było­
by wszakże rzeczą śmieszną przypu­
szczać, że cała w ieś  uczyni to w da­
jącej się przewidzieć przyszłości. 
Mnóstwo czynników działa w kieran 
ku przeciwnym; mnóstwo działa ró­
wnolegle, ale ty lk o  do pew nego  pun­
ktu .  Ruch ludowy ma swoje własne, 
naturalne, źródła i założenia; będzie  
czynnikiem kolosalnej wagi w nad­
chodzącym rozwoju wypadków. Za­
gadnienie ruchu ludow ego  — i w  
Polsce, i w Czechosłowacji, i w k ra­
jach bałtyckich, i wogóle w Europie

środkowo - wschodniej — polega na 
tym, czy staje się on siłą społeczną,  
hamującą faszyzm, czy też siłą, 
wspierającą faszyzm pośrednio, albo 
bezpośrednio. W Polsce  drogi ruchu 
włościańsko - ludowego b y ły  droga­
mi a n ty fa szy s to w sk iem i  w swojej tra 
dycji i w swoim założeniu. System 
„sanacyjny", okres „Centrolewu".  
brzeskie „braterstwo ła w y  o ska rżo ­
nych"  — wszystko to utrwaliło  taki 
stan rzeczy, który um ożliw ia  szczere 
i lojalne — w myśl uchwał krakow­
skiego Kongresu P. P. S. — w sp ó ł­
dzia łanie  ruchu socjalistycznego z 
ruchem ludowym P R Z E C I W K O  „sa
nacyjnemu" systemowi rządzenia. 
Socjalizm polski może śmiało sobie 
dzisiaj pozwolić na l ekcew a żen ie  
„momentu konkurencyjnego"; k r y z y s  
ustroju  kap ita lis tycznego  wlecze w 
swojej orbicie w sze lk ie  masy włoś­
ciańskiej problem k r y z y s u  us tró j  o - l

wego już stoi przed oczyma tych sze­
rokich mas. Ruch ludowy, jako w iel­
k i  ruch m asow y, M U S I  być w Polsce 
dzisiejszej ruchem społecznie postę­
powym, politycznie antydyktator- 
skim. Inaczej upadnie. Należyte wy­
zyskanie sytuacji — objektywnie po­
myślnej — to zadanie nasze.

* *
ak

To też Polska  P a r t ja  S o c ja lis ty ­
czna  wita H U C Z Ą C Y  U L  na wsi ze 
szczerą radością. Część tych 
„pszczół" — to m y  sami;  część pozo­
stała — to także  wrogowie sys tem u.  
Dla „sanacji" ta „pieśń budzącej się 
wsi" brzmi, jak podzw onne . Nie po- 
bógł stary B o jko  i nie pomógł mło­
dy M ichałk iew icz .  Surowy los posta­
wił „kropkę" na „odcinku ch łop­
sk im " , tak samo, jak ją postawił na 
„odcinku robo tn iczym ".

M ieczysław . N ied z ia łko w sk i ,

l socjaliści — 133 m andaty, 
komuniści — 89 mandatów, 
centrowcy — 76 mandatów, 
grupa Hugenberga — 45 mandatów, 
demokraci — 4 m andaty, 
bawarscy ludowcy — 22 mandaty. 
G abinet von Papena nie może w ża­

den żywy sposób w ykrzesać tu dla sie­
bie większości. Próby porozumienia von 
Papena z hitlerowcami zawiodły, jak 
się zdaje, całkowicie; rokow ania hitle­
rowców z centrowcami, jeżeli wogóle 
istniały, skończyły się również niepo­
wodzeniem. Zakulisowa akcja gen. 
Schleichera, który  pragnął być wspól­
nym wodzem całej reakcji od von Pa­
pena i Hugenberga aż do Hitlera, pozo­
sta ła  do ostatniej chwili mglistą, ta je­
mniczą, — jednem słowem.... zakuli­
sową.
H ind en b u rg

Kanclerz von Papen wygłosił w M un­
ster swoją niedzielną mowę program o­
wą, uznaną za w ydarzenie epokowe 
przez grupę arystokratów  berlińskich 
i przez... polską P. A. T. Natomiast 
cała prasa niem iecka obeszła się z tą 
mową „epokową" bez żadnej ceremonji, 
z wyjątkiem... organów Hugenberga, 
t. j. pism wielkiego kapitału. Socjalisty­
czny „Abend" uw aża „program" von 
Papena za „bolszewizm wielkiego k a ­
pitału"; hitlerowski „National Post* 
widzi w niej próbę kradzieży i fałszer­
stw a w stosunku do ideałów hitlerow ­
skich; centrow a „Germania" twierdzi,

| że von Papen żyje sprzecznościami i 
przygotowuje — w imię własnej p lą ta ­
niny umysłowej — zamach stanu.

Sam von Papen rozumiał bodaj swo­
ją mowę, jako dłoń pojednania, w ycią­
gniętą do Hitlera. Ponieważ nic z tego 
nie w yszło,-— pojechano w poniedzia­
łek wieczorem do Hindenburga.
W N eudeck

Prezydent Hindenburg przebywa w 
Neudeck. Tam pojechali von Papen, 
gen. Schleicher, von Gayl i Meistner, 
czterej „mężowie czołowi" papenow- 
skiego systemu rządzenia.

Omawia się na tej konferencji podo­
bno plan rozwiązania Reichstagu i... 
nierozpisywania nowych wyborów 
przez sześć miesięcy; w międzyczasie 
nastąpiłaby zmiana ordynacji wybor­
czej; w szystko razem byłoby, natural­
nie, ZAMACHEM STANU.

In ic ja tyw a  „Cen t rum "
„Centrum " wystąpiło do innych 

stronnictw  z propozycją, by bezwarun­
kowo dokonać na pierwszym posiedze­
niu Reichstagu wyboru prezydjum z 
tem, że prezydjum uda się niezwłocz­
nie do Neudeck, do Hindenburga, i prze 
strzeże go urzędowo przed planam i i 
eksperym entam i von Papena; rzekomo 
hitlerow cy wyrazili na  to zgodę i rze­
komo postanowili złagodzić swój pro­
test przeciwko wstępnemu przew odni­
czeniu Klary Zetkin, komunistki, jako 
najstarszej wiekiem.

O sta tn ie  p ró b y
W poniedziałek podejmowano ze 

strony różnych kól reakcyjnych k ilka­
krotne próby doprow adzenia do poro­
zumienia między von Papenem a Hitle­
rem. R ezultatu nie osiągnięto.

Hitler za każdym razem  staw iał kw e- 
stję wyraźnie:

„muszę być kanclerzem"
Von Papen odpowiadał:

„wszystko, ale nie to".
* *  w*

T ak wyglądała sytuacja we wtorek 
wczesnym rankiem .

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę­

dzie się JUTRO o godz. 11 r. w lokalu 
własnym w gmachu Sejmu,

PREZYDJUM.



H S S E i ^ i  S ir. 2 „ROBOTNIK'*, środa, 31 sierpnia 1932

M A ŁY  F E L JE T O N
Spentcrek Kajtusia

Budżet, moi kochani, to wcale nie 
temat do żartów. Spytajcie się p. mi­
nistra skarbu, jeże li mnie nie w ierzy­
cie, a napewno to wam potw ierdzi. Z 
budżetem  to jak z dzieckiem. P rzy­
chodzą do rodziców krewni i p rzyja ­
ciele i życzą  dziecku: A żebyś duży  
urósł.

Chłopak, który czasem jest krną­
brny, a zaw sze nieposłuszny, tym  ra­
zem  słucha się i rośnie na dużego... 
ku radości i ku rozpaczy rodziców.

— Ho, ho —  powiada ciotka K le­
mentyna, co p rzy  niedzieli p rzyszła  
w odw iedziny  —  ale też z  waszego 
K ajtusia chłop urósł, cały m ężczyz­
na!

Rodzice dumni są z „wyczynu” 
swojego jedynaka, który tak sam, 
p rzez nikogo nie nauczony, umie ro­
snąć, i serca w  nich także rosną.

A le nazajutrz powiada mama do 
ta ty.

—  K ajtusiowi trzebaby nowy spen­
cer ek sprawić. Ten, co nosi, pęka na 
nim. C ały w dziurach.

—  P ow iedz lepiej, skąd wziąć na 
to? Łatwo tobie pow iedzieć „spra­
wić". K ajtuś! — woła ojciec  —  a po­
każ - no tw ój spencerek.

Rodzice obracają K ajtusia na w szy  
stkie strony i odbyw ają naradę.

— O, w idzisz, m ogłabyś odjąć z 
rękawów i p rzy  d łużyć poły.

—  To rękaw y będą za krótkie.
— To odejm iesz z kołnierza i przy  

sztukujesz do rękawów.
— Z żołnierza... co ja  też w yga­

duję... .z kołnierza nic nie mogę od­
jąć. Na pośm iewisko tylko dziecko  
w ystaw ię. T eż pom ysł.

—  A  m oże mi powiesz, do czego 
w łaściwie słu ży  kołnierz?

— W szyscy ludzie noszą kołnierze, 
to K ajtuś przecież nie będzie w y ją t­
kiem.

—  Zgoda, ale na co taki wielki, 
m arynarski kołnierz? Nie lep iej to 
kołnierz skrócić, a portki załatać, aby 
nie św iecił gołem ciałem?

M atka jednak je s t uparta i nie go­
dzi się na redukcję kołnierza.

Spór pom iędzy rodzicam i trwa, a 
tym czasem  K ajtu ś rośnie, a w  spen- 
cerku coraz w ięcej dziur i pęknięć.

1 nie będzie innej rady. Mama bę­
dzie musiała ustąpić na punkcie koł­
nierza.

ULTIMUS.

Na wolność
Aj. „Press" donosi, że w dn. 15 wrze­

śnia nastąpi w  Stołpcach
wymiana więźniów politycznych

między Rzeczpospolitą Polską a Zwią­
zkiem Republik Sowieckich. Powróci 
do Polski

kilkudziesięciu
więźniów - Polaków stamtąd’; taka sa­
ma ilość komunistów odjedzie do Zwią­
zku Republik Sowieckich.

* *
*

Natomiast — według informacji 
„Press" — rokowania między Polską a 
Litwą o wymianę więźniów, prowadzo­
ne za pośrednictwem Czerwonego Krzy 
ża, napotykają na nowe trudności, w y­
suwane ze strony litewskiej.

15.078
Leżą przed nami dane Głównego 

Urzędu Statystycznego o stanie zatru­
dnienia w przemyśle węglowym. 

Wymowa cyfr jest przerażająca.
W styczniu r. 1932 stan zatrudnienia 

w kopalniach węgla przedstawiał się 
następująco:

Górny Śląsk — 72.918 robotników, 
Zagłębie Dąbrowskie — 26.268 robot­

ników,
Zagłębie Krakowskie — 8.643 robot- 

ników,
co razem wynosi

107.829 robotników.
Stan zatrudnienia w Górnictwie wę- 

glowem, w  maju r, b., czyli w cztery 
miesiące później, przedstawiał się już, 
jak następuje:

Górny Śląsk — 60.468 robotników, 
Zagłębie Dąbrowskie — 23.814 ro­

botników,
Zagłębie Krakowskie — 8.469 robot­

ników,
co wynosi 92.751 robotników.

Okazuje się, że w przeciągu 4 mie­
sięcy zwolniono z pracy: 

na Górnym Śląsku — 12.450 robotni­
ków,

w Zagłębiu Dąbrowskiem — 2.454 ro­
botników, 

w  Zagł. Krakowskiem — 174 robot­
ników,
czyli razem 15.078 robotników.

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, 
że od maja w dalszym ciągu szalały re­
dukcje, będziemy mogli sobie wyobra- 
zić, jak dalece zmniejszył się stan za­
trudnienia w  przemyśle węglowym.

D e k r e t y
W ostatnich dniach otrzymujemy NU­

MER ZA NUMEREM „Dziennika U- 
staw", a w każdym z nich znajdujemy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z mocą ustawy, t. zw. dekrety, O- 
BEJMUJĄCE BARDZO WAŻNE DZIE­
DZINY ŻYCIA.

W sprawach cywil­
nych o wartości do 50,000 zł. sąd okrę­
gowy orzeka JEDNOOSOBOWO. W 
sprawach karnych środki odwoławcze 
od orzeczeń sądów grodzkich oraz spra­
wy o występki i wykroczenia, tudzież a- 
pelacje w tych sprawach rozstrzygane 
będą również przez JEDNEGO SĘDZIE­
GO (nowela do procedury karnej).

Jeśli w sprawach cywilnych zmiana ta 
nie jest niebezpieczną, gdyż apelacja bę­
dzie zawsze rozpoznawana W PEŁNYM 
SKŁADZIE, to w sprawach karnych u- 
strój jednoosobowy oddaje oskarżonego 
w dwuch Instancjach merytorycznych 
ZUPEŁNIE NA ŁASKĘ I NIEŁASKĘ 
POJEDYNCZEGO CZŁOWIEKA, KTÓ­
RY CHOĆBY BYŁ SĘDZIĄ, TO JED­
NAK MOŻE SIĘ MYLIĆ. Jakże łatwo 
omylić się przy badaniu i ocenie warto­
ści środków dowodowych (zeznań świad­
ków, dowodów rzeczowych i t, p.), które 
jednego sędziego mogą przychylnie lub 
wrogo nastroić W ZALEŻNOŚCI OD 
ROZMAITYCH ZEWNĘTRZNYCH, PO­
ZORNYCH OKOLICZNOŚCI, NIE PO­
SIADAJĄCYCH ISTOTNEGO ZNA­
CZENIA. W trójosobowym składzie sę­
dziowie podlegają wzajemnej kontroli, 
mylne oceny ulegają podczas narady 
sprostowaniu, błędne sądy wyrównaniu.

Należy stwierdzić, że nowela do proce­
dury karnej ZNACZNIE POGORSZY­
ŁA STANOWISKO OSKARŻONEGO, 
wbrew ogólnej zasadzie prawa karnego, 
że OSKARŻONEGO PROCES KARNY 
POWINIEN OTACZAĆ SZCZEGÓLNĄ 
OPIEKĄ.

Z innych zmian, wprowadzonych do 
prawa o ustroju sądów powszechnych, 
wymienić należy OGRANICZENIE KOM 
PETENCJI ZGROMADZEŃ OGÓLNYCH 
SĘDZIÓW NA RZECZ KOLEGJÓW 
ADMINISTRACYJNYCH, SZCZEGÓL­
NIE W ZAKRESIE WYBORU KANDY­
DATÓW NA SĘDZIÓW, udzielenie Pre­
zydentowi prawa zmiany siedziby sądu 
w drodze rozporządzenia i t. p. Rozpo­
rządzenie POGARSZA STANOWISKO 
ADWOKATA podczas rozprawy, gdyż 
odtąd przewodniczący będzie mógł w 
trybie porządkowym nałożyć grzywnę 
na niego, którą w razie nieściągalności 
ZAMIENIA SIĘ Z MIEJSCA NA KARĘ 
POZBAWIENIA WOLNOŚCI DO DNI 
TRZECH. Zniesiono stanowisko naczel­
nika sądu grodzkiego, które odtąd zaj­
mować będzie „sędzia, sprawujący kie­
rownictwo sądu grodzkiego". Już to na 
zbytek zręczności w wysławianiu się, na­
si dekretodawcy narzekać nie mogą. 
Również zmieniono nazwę „Urzędu Pro­
kuratorskiego" na ,,Prokuraturę", dla

łatwiejszej zamiany z „Prokura tor ją G e­
neralną"..

Zmiany u  sadownictwie 
wsrszacesKlem

W  związku z dekretem  o zaw iesze­
niu nieusuwalności sędziów, w sferach 
prawniczych krążą wieści, że najwię­
ksze .zmiany nastąpić mają w okręgu 
W arszawskiego Sądu Apelacyjnego.

Mówi się. że np. cały skład III W y­
działu Karnego Sądu Apelacyjnego bę­
dzie całkowicie zmieniony.

Ja k o  kandydata na prezesa Sądu 
Apelacyjnego, względnie w iceprezesa 
wymieniają p. Rudnickiego, od niedaw­
na prezesa Sądu Okręgowego w  P io tr­
kowie, prezesa „Strzelca" okręgu piotr­
kowskiego i wybitnego działacza BB. na 
województwo łódzkie.

K andydatura ta uchodzi za prawie j 
zupełnie pewną.

Pozatem  krążą pogłoski o przenie- | 
sieniu w  stan spoczynku w iceprezesa | 
Sądu Apelacyjnego, p. Kazimierza Fle- 
szyńskiego, redak to ra  „Głosu Sądow­
nictwa", jednego z najwybitniejszych 
propagatorów  niezawisłości sądownic­
twa.

Podobno do Sądu Apelacyjnego mają 
przejść, między innemi, sędziowie o- 

l kręgowi Rykaczewski, Wyczański i inni

Wreszcie ostatnie rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej ogłoszone w 
N-rze 73 „Dziennika Ustaw" udzieliło u- 
poważnienia władzy mianującej DO 
PRZENOSZENIA SĘDZIÓW W STAN 
SPOCZYNKU T NA INNE MIEJSCE 
SŁUŻBOWE.

LEL.

Program finansowy Part]! Pracy
Trudności drugiego rządu robotnicze­

go w Anglji tkw iły głównie w dziedzi­
nie finansów. Każdy rząd robotniczy 
albo naw et radykalno - mieszczański, w 
w arunkach dzisiejszych spotkać się mu­
si z jawną czy ukrytą ofensywą finar.sje- 
ry. To też Partja  Pracy zdaje sobie 
sprawę, że będzie mogła w przyszłości 
sprawować w ładzę jedynie pod w arun­
kiem, jeżeli będzie należycie przygoto­
wana do odparcia tej ofensywy. Rzą- 

I  dzenie krajem wymaga przedewszyst- 
kiem panow ania nad finansami.

W tej myśli już na zeszłorocznym 
kongresie Partji Pracy odbyła się dys­
kusja w spraw ach finansowych. Na kon­
gres zaś tegoroczny, który odbędzie się 
w październiku, w ładze Partji Pracy o- 
pracow ały program  finansowy, który w 
formie rezolucji przedłożony zostanie 
kongresowi do zatw ierdzenia. Do rezo­
lucji dołączono wyjaśnienie poszczegól­
nych jej punktów, k tóre rozesłano orga­
nizacjom do przedyskutow ania.

Na początku tych wyjaśnień jest mo­
wa o walucie. Podano kró tką historję 
walut różnych państw  w nowszych cza­
sach. Po wojnie światowej waluty nie 
są w stanie stabilizować ani kursów 
wymiennych między państwami, ani cen 
w ew nątrz państw. To są dwie bolącz­
ki walut powojennych: niepewność kur­
sów i niepewność cen. Na konferen­
cjach międzynarodowych rzeczoznawcy 
finansowi uchwalali pow rót do złota, 
jako środek stabilizacji kursów i mówili 
o konieczności stabilizacji cen. Uchwałę 
o powrocie do zło ta przyjęto i zastoso­
wano, ale w spraw ie stabilizacji cen nie 
uczyniono nic.

Póki W ielka Brytanja m iała walutę 
złotą, była nią skrępow ana i nie mogła 
podejmować samodzielnej akcji reform 
finansowych. Obecnie jednak, po za­
rzuceniu w aluty złotej, Anglja ma wol­
ną rękę. Pow staje pytanie: jaka m a być 
polityka w alutow a Imperjum? Na co 
należy zwrócić główną uwagę, na kursy 
czy na ceny?

Na kongresie r, ub. Partja  Pracy w y­
pow iedziała się za  cenami. Stanowisko

to potw ierdza Partja  w roku bież. A 
to dlatego że handel w prawdzie cier­
pi od chwiejnych walut, ale handlowi 
grozi zupełna ruina, o ile ceny będą da* 
lej spadały, jak w latach ostatnich.

Partja  Pracy dążyć więc będzie do te ­
go, by utrzymać ceny na poziomie mo­
żliwie stałym. Robotnicy będą w tedy 
wiedzieli, że każda podwyżka płac czy 
zapomóg jest prawdziwem  podwyższe­
niem ich stopy życiowej. Również han­
del i przemysł byłyby należycie zabez­
pieczone.

Na zarzut, że polityka taka  nie da się 
przeprowadzić, P artja  Pracy odpowia­
da, że rząd czuwający nad pieniądzem, 
może wedle upodobania obniżyć, lub 
podwyższyć ceny. Jeżeli ceny spadają, 
można podjąć akcję podźwignięcia ich, 
podnoszą się, można je obniżyć. Poziom 
cen będzie zależał w dużym stopniu od 
stosunków, jakie panować będą po u- 
rzeczywistnier.iu polityki Partji Pracy, 
a następnie od ruchu cen, płac i t, d. w 
okresie przejściowym.

Jeżeli tedy przyjąć, że stabilizacja cen 
może być celem odpowiednio „pokiero­
wanej" waluty, to okaże się, że niema 
już pow rotu do waluty złotej w formie, 
jaka była dotychczas.

Pozostaje jeszcze spraw a kursu dewiz. 
Co można uczynić by unikać w ahania 
tych kursów? Chodzi tu o dwa różne 
zagadnienia. Jeżeli idzie o w ahania 
dzienne, „krótkofalow e", będące głów­
nie dziełem spekulacji, to rząd powinien 
wkroczyć i w m iarę możności „wyrów­
nać" je. Co się jednak tyczy wahań 
d’ugofalowych", to rząd brytyjski nie 
może sam im przeciw działać, o ile poli­
tyka jego ma być skierow ana na stabili­
zację cen. Stałe kursy dewizowe mogą 
być osiągnięte jedynie drogą akcji m ię­
dzynarodowej. P artja  Pracy proponuje 
wobec tego, by zrobiono próbę porozu­
mienia wszystkich krajów co do uzyska­
nia wspólnej podstaw y do jednoczesne­
go ustabilizowania wraz z cenami ta k ie  
kursów  dewizowych.

Dalej program  Partji P racy  domaga

się kontroli instytucji bankowych i fi­
nansowych, niezbędnej do przeprowa­
dzenia polityki planowego rozwoju sił 
produkcyjnych na platformie socjali­
stycznej i przeszkodzenia temu by poli­
tyka socjalistyczna została pokrzyżowa­
na przez czynny sprzeciw lub bierny o- 
pór prywatnych interesów finansowych.

Partja Pracy wysuwa żądanie przeję­
cia Banku Angielskiego w posiadanie 
publiczne i poddanie gp kontroli publicz­
nej. W tym celu dyrektor (gubernator) 
Banku ma być mianowany przez rząd i 
podlegać kierownictwu ministra, będą­
cego członkiem gabinetu ministrów, któ­
ry ze swej strony byłby odpowiedzialny 
przed Izbą Gmin. Tak zorganizowany 
Bank Angielski stałby się w stopniu 
większym, niż obecnie podstawowym fi­
larem finansów brytyjskich. Przez Bank 
Angielski można będzie najlepiej spra­
wować kontrolę nad innemi instytucja­
mi finansowemi.

W sprawie kredytu długoterminowego 
Partja Pracy zaleca powołanie specjal­
nego „urzędu inwestycyjnego ‘ do kon­
troli nowych emisji, któryby pracował 
wedle wskazówek rządu i w ścisłem 
połączeniu z Bankiem Angielskim, ale 
w tych ramach miałby swobodę decyzji. 
Urząd ten kontrolowałby wszystkie no­
we emisje na rynku kapitału, których u- 
kazanie się wymagałoby jego zgody.

Wreszcie program zajmuje się sprawą 
kredytów krótkoterminowych. które 
również podlegałyby kontroli rządu. 
Sprawie tej Partja Pracy poświęca jesz­
cze dalsze studja, łącznic z pracą nad 
planami o reorganizacji przemysłu.

Jak widać z powyższego, program 
Partji Pracy uwzględnia najważniejsze 
zagadnienia finansowe, które każdy rząd, 
o ile poważnie traktuje swe obowiązki, 
musi rozwiązać. Cóż dopiero mówić o 
rządzie socjalistycznym malącym za za­
danie nietylko rządzić, ale też — i to 
przedewszystkiem — przekształcić u- 
strój społeczny. To też każda partja so­
cjalistyczna musi opracować własny pro­
gram finansowy, uwzględniający właści­
wości danego kraju.

i  o  w i t a n ie  
por. Żwirko

Wczoraj po południu na lotnisku war- 
szawskiem odbyło się powitanie zwy­
cięskiej ekipy polskiej w międzynarodo­
wych zawodach samolotów turystycz­
nych, Jest rzeczą zrozumiałą, iż uro­
czystość ta  obudziła szerokie zain tere­
sowanie ludności stolicy, k tóra  wyległa 
tłumnie tak na lotnisko, jak na ulice mia­
sta, którędy przejeżdżał korowód aut z 
por. Żwirko.

W podniosłym nastroju niemiłym 
zgrzytem było zachowanie się policji, 
k tóra  znów w zetknięciu z tłumem nie 
zdała swego egzaminu.

Przedewszystkiem  zbędne, a nawet 
niesmaczne było ustawienie na samocho­
dzie por. Żwirko ośmiu policjantów, któ­
rzy mieli chronić por. Żwirko od naporu 
publiczności. Przecież można to by*o 
znacznie dyskretniej zorganizować, a 
ośmiu policjantów stojących w samocho­
dzie por, Żwirko naprawdę było zbędną 
dekoracją.

Policjanci konni ’ piesi regulujący ruch 
dali się niejednokrotnie unieść tem pe­
ramentowi, niemal szarżując publiczność.

Nic wpłynęło to wszystko na podnie­
sienie powagi żywiołowej manifestacji 
ludności stolicy.

Wydział zagraniczny P.P.S.
Posiedzenie Wydziału Zagranicznego

P. P. S .odbędzie się dziś o godz. 10 r. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Akcja małorolnych
W czoraj udała się do p. Prezydenta 

Warszawy delegacja niedzielnego Zjaz­
du Warszawskiego Oddziału Związku 
Zawodowego Małorolnych, celem przed 
staw ienia jednomyślnie uchwalonych 
postulatów  Zjazdu. P. Prezydent prosił 
delegację o złożenie postulatów  na p i­
śmie, wobec powyższego jeszcze wczo­
raj złożony został na ręce P- Słomiń- 
skiego obszerny memorjał w sprawie 
opłat wjazdowych i targowych.

MEMORJAŁ ZWIĄZKU ZA W.
MAŁOROLNYCH.

Memorjał domaga się obniżenia dotych­
czasowych opłat rogatkowych z 1 zł. 50 gr. 
do 50 gr. od wozu jednokonnego, a 1 zł. od 
wozu dwukonnego, jadącego z produktami.

Dalej wysunięte zostało żądanie zwolnie­
nia od opłat wjazdowych mleka w ilości do 
20 litrów, a  także żądanie zwolnienia od 
opłat wjazdowych wozów przewożących 
1 metr towaru z wyjątkiem żboża (obecnie 
wolne są od tych opłat tylko wozy obcią­
żone % metr. towaru).

Następnie memorjał omawia wysokie 1 
różnolite opłaty targowe, pobierane prze* 
prywatne przedsiębiorstwa. Żądanie mało­
rolnych idzie w kierunku umiastowienia 
wszystkich placów prywatnych, a tern sa­
mem zniesienia opłat za postoje. Do czasu 
przejęcia targowisk przez Magistrat wysu­
nięte zostało żądanie ustalenia taksy za po­
stoje w wysokości 30 gr. od wozu jednokon­
nego i 50 gr. od wozu dwukonnego.

Dalej memorjał porusza kwestję opłat od 
mleka przewożonego do miasta, domaga­
jąc się obniżenia opłaty za postoje na pla­
cach miejskich z 60 gr. do 20 gr.

Wreszcie wysunięto żądanie przedłużenia 
godzin handlu na wszystkich targowiskach 
do godz, 12 w południe oraz poruszono 
inne bolączki małorolnych w związku z po­
lityką gospodarczą miasta.

Żądania te idą nietylko w kierunku umo­
żliwienia małorolnym z powiatów podmiej­
skich prowadzenia należytej gospodarki z 
godziwym zyskiem, ale leży również w in­
teresie biednej ludności miasta, a to przez 
usiłowanie wpłynięcia na obniżenie ceny 
żywności. Jeśli bowiem koszta opłat muszą 
być wliczane do kalkulacji małorolnych, o- 
grodników, warzywników podmiejskich, to 
odbija się na sztucznem podwyższeniu ceny 
produktów. Np. cena mleka wzrasta auto­
matycznie o 6 gr. jeśli zważymy, iż za po­
stoje np. z 10 litrami płaci się obecnie 60 
groszy.

M em orja ł kończy się ośw iadczen iem , >ż 
o te  umiarkowane żądania podyktowane 
koniecznością życiową małorolnych a Je 
dnocześnie zrozumieniem trudności finan­
sowych miasta — Związek jest gotów wal­
czyć wszelkiemi środkami, aż do wstrzyma­
nia wwozu do miasta.

DZIWNE STANOWISKO. 
Istn iejący obok Zw. Zaw. M ałorol­

nych Związek Zaw. Rolników, u ch ylił 
się od złożenia wspólnego mem orjału  

! do p. Prezydenta m iasta. W obec tego 
Związek Zaw. Małorolnych został zmu­
szony do samodzielnych wystąpień, f
dziwne stanow isko tamtej organizacii 
spotkało Się z potępieniem wszystkich
małorolnych z powiatów p o d m ie j s k ic h .

Akcja nie została zachwiana, ale na­
biera siły i rozmachu przez masowe 
garnięcie się m ałorolnych do wypr°’3t>* 
w an eg o  Związku Zaw. M ało ro ln y ch  
Rzplitej Polskiej (W arszawa, W arecka 
Nr. 7).

RzesZe małorolnych oczekują onec- 
nie od p ow ied z i p . S łon im sk iego  na me­
morjał naszego Związku Zaw. Małorol­
nych.



Rozkosze dyktatury
W  jed n ym  z  prowincjonalnych  

dzienników  „sanacyjnych" ukaza ła  
się w tych dniach, p.  t. „Noc w mie 
ście Cezara", korespondencja z R zy ­
mu, doskonale charakteryzująca zna­
mienne rysy  d yk ta tu ry  italskiej 
każde j innej również.

Spacer owego korespondenta pod  
gw iaździstem  niebem R zym u  i refie 
ksje  o przeszłości „wiecznego miasta' 
zakłócone zosta ły  T R Z Y K R O T N E J  
W  C IĄ G U  K IL K U N A S T U  M IN U T  
Z A D A N IE M  O K A Z A N IA  P A S Z ­
P O R TÓ W , dokum entów  i l e g ity  ma­
cy j. Okolice Piazza di Venezia, gdzie  
pracuje p. M ussolini i jego sztab naj­
bliższy , otoczone są bowiem gęstą 
siecią posterunków  policji ta jnej 
jaw nej, m ilicji fa szystow skie j etc,, 
które chronią „ubóstwianego“ przez  
naród w łoski dyktatora przed  zbyt 
gorącemi objawami te j miłości. Kara- 
binjerzy, policjanci i różne cywilne, 
ja k  je nazyw a korespondent, „melo­
niki" prześcigają się, naturalnie, w 
gorliwości służbow ej, a  już szczegól­
nie podejrzliw em  okiem spoglądają  
na w szystkich  cudzoziemców...

A le  oddajm y głos autorowi wra­
żeń rzym skich; w  snvej wyrazistości 
nie w ym agają one kom entarzy. Oto 
parę obrazków z prawdziwego film u  
p. t. „Rzym  nocą" czy li „Rozkosze  
d y k ta tu r y „ K a ż d e j  nocy ST O L IC A  
W ŁO C H  R O B I W R A Ż E N IE  O BLE­
G A N E G O  M IA S T A . O godz. 10-tej 
zapalają  się reflektory , o 11-ej zaczy­
nają krążyć, bardzo wysoko, aero­
plany wojskowe: obrona ideologji fa 
szystow skiej. K ilka  razy  aw ionetki 
„fuoruscitów" — emigracji w łoskiej 
—  przelecia ły  nad A lpam i, by rzu­
cić na M edjolan, Florencję, R zym  
tysiące u lo tek i odezw. A  tych ulo­
tek  — obawia się dyrektor ja t fa szy­
stow ski w ięcej, niż bomb... W prze  
w ażnej części strącają tych Ikarów  
opozycji karabiny m aszynow e i dzia­
ła  obrony przeciw lo tn iczej. Nie piszą  
o tych walkach, oczywiście, ani sło­
wa gazety, ale nazajutrz wie o tern 
cały R zym , cała Italja"....

A  to znów  irniy obrazek, z  pobliża 
„w spaniałej w illi w śród róż" na Via  
N om entana, gdzie syp ia  ,M duce“
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RUCH. W szędzie w idać trójgraniaste 
kapelusze karabinjerów. Sam pała­
cyk otacza gęsta sieć T A JN Y C H  A -  
G EN TÓ W . W ysoko nad willą krążą  
A E R O P L A N Y . W  cieniach kamienic 
sto ją  A U T A  P O L IC Y JN E  z załoga­
mi w  dąg łem  pogotowiu. N a scho­
dach willi N A J W IE R N IE J S Z A  M I­
L IC JA  — w szystko  zaprzysiężeni 
członkow ie „OuryL...

O brazki prześliczne i budujące, 
prawda? Zbyteczne dodawać, że te 
w szystk ie  reflektory i aeroplany, 
„meloniki" i „O vry", auta i karabi­
n ierzy  kosztu ją  djablo drogo, i takie 
sta łe  pogotowie w ojenne dla ochrony 
dziennego i nocnego spokoju central­
nej figury w łoskiej mocno obciąża 
dziuraw y budżet państwowy... Pod­
kreślając, że omawiana tu  korespon­
dencja ukazała się w dzienniku „pra- 
w om yślnym ", t. j. „sanacyjnym ", m u­
sim y wkońcu w yrazić ubolewanie, że 
prasa „sanacyjna" wogóle, zdradza­
jąca tak w iele zainteresowania dla  
W łoch, A bisynji, Paragwaju i Tybe­
tu, uparcie nie chce dostrzegać tego, 
co le ży  tuż pod je j nosem. A  szkoda! 
M ożnaby w ykroić sporo pierwszo­
rzędnego m aterjału dla „korespon- 
dencyj zbliska

BD.

I

Komisie cennikowe
W „Dzienniku Ustaw** ogłoszone zo­

stało rozporządzenie powołujące na 
rok ustawy na mocy której istnieć będą 
nadal przy organach administracyjnych 
komisje cennikowe.

Sprawę te omówimy w osobnym ar­
tykule.

Przed sadem doraźnym
stanął 17-letni morderca

P^ed sądem okręgowym w Poznaniu 
rozpatrywano wczoraj w trybie doraź­
nym sprawę 17-lefn.iego Franciszka For- 
nalika, oskarżonego o napad rabunkowy. 
Akt oskarżenia zarzuca Fornalikowi, że 
w nocy dnia 27 czerwca r. b. zabił sie­
kierą swego pracodawcę, Zygfryda Hein- 
tzego, oraz jego córkę 17-letnią Brunhil­
dę. Morderca przyznał się do zbrodni. 
Sąd po dłuższej naradzie, z powodu nie- 
iednomyślności sędziów, przekazał spra­
wę na drogę postępowania zwykłego.

Skutki eksperymentów!
Ileż to razy pisaliśmy o różnych 

niepoważnych eksperym entach  naszej 
pomajowej „polityki gospodarczej", 
które m ają zawsze jeden  skutek, mia 
nowicie pogorszenie istniejącego zła, 
jakkolwiek — i to jest już zupełnie 
groteskowe — przez naszych „facho­
wców" podejmowane są na to, by 
coś... niby „naprawić".

Takim eksperymentem, zupełnie 
ju ż  niedowarzonym , jest omawiany 
już przez nas projekt stworzenia o- 
bok istniejącego już z mocy ustawy 
Funduszu Bezrobocia — jakiegoś no­
wego „Funduszu pomocy bezrobot­
nym" i oparcie go na nowych opła­
tach od artykułów  pierw szej potrze­
by (kwity na komorne, cukier (!), ża­
rówki, drożdże, piwo) których to o- 
p ła t zubożała ludność płacić nie bę­
dzie w  stanie...

Mimo ostrzegawczych głosów oałej 
bez wyjątku prasy autorzy powyż-' 
szego projektu uznali go za taki „mą­
dry" i ..realmy", że obok opłat po- 
wyzszvoh, wprowadzają — jak już 
donosiliśmy — jeszcze jeden oodob- 
ny haracz mianowicie 5% opłatę od 
domowego spożycia gazu...

Te pomysły wywołały poruszenie 
i protest nawet w zaprzyjaźnionych 
z sanacją sferach nrzemysłowyh.... W 
„Gaz. Handlowej" nr. 1% znajduje­
my nadesłany jej z kół przemysło­
wych artykuł, który w sposób facho­
wy oświetla skutki,, jakie musi pocią­
gnąć za sobą to obciążanie ludności 
now ym i podatkam i konsum cyjnem i w 
obecnej sytuacji.

Czytamy tam:
Obciążenie dodaikowemi opłatami 

tych artykułów budzi pewne zastrze­
żenia w sferach przemysłowych. Oba­
wiają się. iż na skutek podrożenia 
tych artykułów  konsum cja ich spad­
nie, a tern samem pogorszy się sytua­

cja  w danej gałęzi wytwórczości. M, 
in. bardzo poważne zastrzeżenia  bu­
dzą opłaty dodatkowe od domowego 
spożycia gazu.

Istnieje poważne niebezpieczeń­
stwo zm niejszenia spożycia gazu  na- 
skutek tych dodatkowych opłat, tem- 
bardziej, iż spożycie to w ykazu je  sta­
ły  spadek  poczynając od r. 1929. Tak 
więc w roku 1929 spożyto gazu 153,3 
mil. mir. sześć., w r. 1930 — 152,2 
mtr. sześć, a w roku 1931 — już ty l­
ko 147,8 mil. mtr. sześć., w r. b. W e­
dług danych za początkowe miesiące 
r. b. nastąpi dalszy  spadek  spożycia 
gazu. Wpływy gazowni spad ły w os­
tatnim  roku w niektórych miastach o 
10% więcej. W ywołała to częstsza, 
jak dotąd, niewypłacalność konsu­
mentów a co zatem idzie zamykanie 
gazu i odejmowanie gazomierza. Bez 
pośredniem następstwem zmniejsze­
nia się budżetu konsumentów jest 
zmniejszenie się podstaw budżetu ga­
zowni poniżej spodziewanej normy. 
Dalszem następstwem jest zm niej­
szenie produkcji gazu i produktów  u- 
bocznych, zwiększenie natomiast w ła­
snych kosztów  wyrobu gazu. W  tych 
warunkach nowe obciążenia spowo­
dować mogą w  niektórych gazow­
niach przew yżkę rozchodów nad do­
chodami i deficyty . Że spadek kon- 
sum cji nastąpić musi, świadczy choć­
by znany już fakt, iż po wprowadze­
niu dodatkowego podatku od prądu  
elektrycznego nastąpił spadek kon- 
sum cji prądu.

A trzeba jeszcze dodać, iż spadek 
ten nastąpił jeszcze przed  wprowa­
dzeniem  podatku, tylko naskutek po­
głosek w prasie o jego wprowadze­
niu, co świadczy najdobitniej, jak czu 
łym jest konsument prywatny na 
wszelkie podwyżki opłat.

Zmniejszenie wyrobu gazu pociąga

za sobą zm niejszenie wytwórczości 
produktów  ubocznych, a więc benzo­
lu, pochodnych smoły, które są prze­
cież podstawowym surowcem dla 
przemysłu chemicznego (toluol, fenol 
i t. d.). Ponadto obciążenie nadmier- 
nemi opłatami odbiorców gazu jest 
nierównomierne i niesłuszne.

Należy podkreślić, że gazownie 
już opłacają poważne sumy na rzecz 
bezrobotnych (miejscowe komitety) 
w postaci procentu od ceny gazu lub 
opłat procentowych od kosztów ad­
ministracyjnych. Sprawa ta ma ogro­
mne znaczenie również dla  gmin m iej 
skich, w których posiadaniu znajdują 
się gazownie. Dlatego w sprawie tej 
zwracali się do sfer miarodajnych 
prezydenci miast: Poznania, Cyryl 
R ata jsk i i W arszawy inż. Zygmunt 
Słom iński wskazując na ujemne sku­
tki, jakie pociągnie za sobą wprowa­
dzenie nowych opłat zarówno dla ga­
zowni jak i dla gmin miejskich, do 
których należą gazownie.

Czy nie należałoby się wobec tego 
zastanowić zanim klamka zapadnie?"

Artykuł powyższy w sposób facho­
wy i trafny oświetla skutki ekspery­
mentowania biurokratycznego na je­
dnym odcinku...

Niestety eksperymentowanie to — 
wybitna cecha naszej gospodarki po­
majowej! — odbywa się, jak to nie­
raz wykazujemy niemal we wszyst­
kich dziedzinach a koszty  tych ekspe­
rym entów  płaci kraj, grzęznąc w  co­
raz głębszy kryzys.

W szystkie przestrogi okazały się... 
grochem o ścianę, bo w sprawie wy­
żej wspomnianego „Funduszu" uka­
zał się dekret — jak donosiliśmy już 
o tem w „Robotniku" — który wpro­
wadza 8 nowych opłat, m. in. pięć o- 
płat, obciążających spożywcę.

k.

Robotnicy Łodzi walczą
Przekroczone granice nędzy. W królestwie „dezertera** 
Naśladowcy kata Maciejowskiego. W ogniu walki.

L isty  z L o d z i
Od trzech przeszło lat, prawie dzień 

w dzień, notujemy w Łodzi fakty obni­
żania płac robotniczych. Fala obniżek
stosowana jest przez kapitalistów tak 
bezceremonialnie, tak bezwstydnie, że 
w niedługim czasie będziemy mieli mo­
że w Łodzi dwie tylko kategorje robot­
ników: 1) bezrobotnych i z tej racji u- 
mierających z głodu, 2) pracujących, 
ale tak „zamożnych", że za pracę nie 
będą pobierali żadnego wynagrodzenia. 
Kapitalizm, w zrozumieniu tej prawdy 
że „praca uszlachetnia", pragnie „u- 
szlachetniać" łódzkich głodomorów, by­
leby ci ostatni nie byli tak czelni, aby 
za swą pracę żądać .zapłaty. Tak! źle 
wychowany jest robotnik; nie wystar­
cza mu świadomość, że kapitalista, że 
łaskawie nam panująca „sanacja", żyją 
dostatnio i bardzo „religijnie" chwalą 
Pana Boga. Tak! robotnik nie ma kszty 
„idealizmu" w sobie, — to poprostu 
zwierzę, bo tak, jak zwierzę, chce jeść. 
To, że chce, — samo przez się nie 
jest jeszcze tak straszne, ale oburzają­
cy jest ten fakt — powiadają „uducho­
wieni" kapitaliści —- że to „.zwierzę"— 
robotnik jest tak bezwstydny i grubo­
skórny, że śmie walczyć o swój byt, że 
strajkuje, miast pobożnie Panu Bogu 
dziękować za to, że mu kapitalista w 
najwyższej swej łasce pozwolił praco­
wać.

Istotnie, robotnicy Łodzi walczą.
Jest to  rozpaczliwa walka ludzi, wyzu­
tych ze wszystkiego z tymi, którzy ma­
ją wszystko. Kapitaliści mają pieniądze, 
mają za sobą „prawo", mają policję i to 
wszystko, co daje przywilej posiadania 
środków produkcji. Kapitalizm posiada 
usłużnych lokai, — dziennikarzy, któ­
rzy „czarno na białem" wykazują, że 
robotnikom nie jest wcale tak źle, jak 
mówią. Oto „sanacyjno" - fabrykancka 
„Prawda** wyjaśnia komu należy:

„Wysokość ptac nominalnych nie ule­
gła poważniejszym zmianom. Robotnik, 
który w roku 1927 zarabiał 10 zł. dzien­
nie, zarabia )e również i dzisiaj, mimo, 
że w przeliczeniu na artykuły pierwszej 
potrzeby, kwota ta równa się dzisiaj 14- 
tu złotym. Płace w gruncie rzeczy nie- 
tylko, że nie zostały obniżone, lecz, 
skutkiem spadku cen artykułów pierwszej 
potrzeby, znacznie wzrosły — wzrosły 
tak bardzo, że przemysł nie jest w stanie 
płacić ich wszystkim robotnikom, lecz 
tylko pewnej części".
Upadek moralny takiego dziennika­

rza jest aż nadto widoczny, jeśli spoj­
rzymy na odwrotną stronę medalu, na 
płace robotnicze. Robotnicy Łodzi za­
pamiętają ten bezwstyd p, red. Zieliny,

Robotnicy w łódzkich fabrykach za­
rabiają naprawdę od 10 do 30 zł. tygo­
dniowo. Jeśli uzyskują najwyższą tę 
cyfrę, to tylko za pełny tydzień pracy 
i to w niektórych działach pracy fabry­
cznej. Dla reszty robotników zarobek 
tygodniowy waha się w cyfrach od 
5—20 zł. tygodniowo. Są fabryki w któ­
rych obniżka płacy przeprowadzona 
jest w stary i wypróbowany przez ka­
pitalistów sposób. Tak jest w gabryce 
Scheiblera i Grohmana. Zmienia się tam 
osnowę, nadaje się jej inne nitki, kolo­
rowe, lub zmniejsza się ją o dwie lub 
cztery nitki, określa się ten towar inną 
nazwą no i nadaje się mu inną stawkę 
płacy nie przewidzianej w umowie, — 
i obniżka zarobków gotowa. Obecnie 
zaś wszystkie firmy rozpoczęły atak na 
place robotnicze, więc i firma Schei- 
bler — Grohman chce obniżyć jut i te 
obniżone płace o 15—25 procent. Ale 
to nie koniec wyuzdania. Obecnie, po­
wiada firma, obniżka będzie przepro­
wadzona w niektórych działach pracy 
i nazywa się to „wyrównaniem" za­
robków — po tem nastąpi znów ogólna 
zniżka zarobków o 5 procent, i tak da­
lej, aż zarobek robotnika dojdzie do 
zera.

Firma pabjanicka Krusche i Ender —
podjęła się roli tarana rozbijającego 
„mur“ płac robotniczych. Obniżyła p ła­
cę; tej płacy nawet nie można nazwać 
płacą głodową, nie mamy określenia 
dla takiej płacy. Firma ta jest dzisiaj 
tarczą obronną dla łódzkich firm. Na 
nią to powołuje się p. Maks Kon, I. K. 
Poznański i inni. W firmie I. K. Poznań­
ski robotnicy ogłosili strajk włoski — 
parę tysięcy robotników walczy już nie
0 swój byt lecz o swe życie. W „Wi- 
dzewskicj Manufakturze**, w królestwie 
polskiego dezertera wojskowego, który 
sam nie chciał spojrzeć w oczy śmierci, 
gdy Polacy walczyli o swą wolność, 
każą tysiącom robotników patrzeć w 
oczy śmierci głodowej. Mamy w Polsce 
kata Maciejewskiego, który wykony­
wa wyroki śmierci, wydane przez są­
dy, lecz kapitaliści są gorszymi „Ma- 
ciejewsłdmi**, bo sami ferują wyroki i 
sami je wykonywują.

Jak  już donosiliśmy, w „Widz. Ma­
nufakturze** wybuchł strajk. Część ro­
botników opuściła fabrykę, część w niej 
pozostała. Skandal! Naruszenie prawa 
własności prywatnej! Wezwano konną
1 pieszą policję. Robotnicy zachowali 
się spokojnie, lecz fabryki nie opuścili

P, Maks Kon kazał zamknąć sale fa­
bryczne. Robotnicy wyszli na podwó­
rze. Wobec zapadania zmroku, chcieli

przespać noc na trawie wokoło fabryki 
rosnącej. Ale p. Maks Kon jest prze­
biegłym. W nocy wydał rozkaz fabry­
cznej straty  ogniowej, by polewała tra­
wniki. Z hydrantów wytrysnęły stru­
mienie wody na spokojnie spoczywają­
cych robotników. Prowokowano awan­
turę, by mogła interwenjować policja, i 
Robotnicy jednak w spokoju przenieśli 
się na wybrukowane podwórze, i tam 
na bruku pokładli się. Interwencja in­
spektora pracy nie pomogła. Firma 
„dezertera" dąży uparcie do obniżki 
zarobków swych robotników, a wyno­
szą one od 10 do 14 zł. tygodniowo. Ro­
botnicy prowadzą strajk nadal.

Wielki przemysł, lękając się jednoli­
tej akcji robotniczej, wymawiał pracę i 
przeprowadzał redukcję zarobków „na 
raty". Wymawiały po kolei różne fir­
my. I tak w połowie lata dokonały tego 
firmy L. Gayer, K. Eisert, J. Kinder- 
man. Teraz czynią to samo Scheibler, 
Poznański i Kon.

Strajki szeroką falą płyną po Łodzi 
i okolicach. W firmie Przygorski na tle 
obniżki płac trwa strajk 300 robotni­
ków od 8 tygodni. W Widz. Manufak­
turze 5000 robotników, u Poznańskiego 
około 4000, u Scheiblera zatarg obejmie 
około 5000, w drobniejszych fabrykach 
walczy około 6000 ludzi. Ogółem na 
froncie walki stoi dzisiaj dwadzieścia 
tysięcy ludzi.

W Pabjanicach zatarg trwa w firmie 
Krusche i Ender, w firmie Wajntraub— 
gdzie robotnicy pracują po 12 godzin 
na dobę, zarabiając od 5 do 15 złotych 
tygodniowo. I od tych sum fabryka 
przeprowadziła 5 procentową redukcję. 
W Zgierzu strajkuje 9 fabryk z 2.500 
robotnikami. W Aleksandrowie wszyst­
kie przedsiębiorstwa pończosznicze 
strajkują na tle obniżki płac. Strajkuje 
1.500 robotników. Ten nowy atak nic 
omija nawet gospodarstw rolnych pod 
Łodzią; w majątku Leona Zycherta za- 
strajkowało 19 robotników wobec nie 
wypłacania im zarobku ani ordynarj; 
już od pięciu miesięcy. W cegielni p. 
Kluki pod Łodzią 150 robotników po­
rzuciło pracę — bo im obniżono i nic 
wypłacano zarobków.

Trykociarze ręczni — chałupnicy — 
w Łodzi podjęli akcję o podwyżkę za­
robków, które w ciągu ostatnich dwuch 
lat uległy parokrotnym obniżkom. Ci 
„biali niewolnicy" pracują po 14—16 
godzin dziennie na swego „dobrodzieja 
i pana", a dostają za to od 6 do 7 zło­
tych. Strajk wybuchł — jakie będzie 
jego zakończenie? — trudno nam dziś 
powiedzieć.

Przeglqd prasy
O T. ZW. „MNIEJSZOŚCIACH**.

Dyskusje, prowadzone od czasu do 
czasu pomiędzy „sanacyjną" „Gazetą 
Polską", a endecką „Gazetą Warszaw­
ską" na temat mniejszości narodowych, 
posiadają swoistą pikanterję. Nie jest 
tej pikanterji pozbawiony zwłaszcza za­
rzut podniesiony przez publicystę „Ga­
zety Polskiej" pod adresem endecji, że 
w stosunku do mniejszości, chciałaby 
ona używać nie prawa lecz — kija.

Na łamach „Gazety Polskiej", będącej 
czołowym organem obozu „sanacyjne­
go ’, mającego na swojem koncie nie- 
przebrzmiałą jeszcze w Małopolsce 
Wschodniej sławną „pacyfikację", owo 
wytykanie kija endekom brzmi bardzo 
jakoś — nieszczerze... Nic też dziwne­
go, że na ów argument „kija" odpowia­
da „Gazeta Warszawska" w ten sposób:

„Pozostawmy na boku kwestję „kija**; 
polityka mocnej ręki, której zresztą z „ki­
jem" nie można utożsamiać, bywa nie­
kiedy niezbędna, ale o „kiju" wogóle nie 
zamierzamy rozpoczynać dyskusji z obo­
zem, który niedawno przeprowadzał pa­
cyfikację Małopolski wschodniej. Pomów­
my natomiast o prawach.
Otóż to! Pomówmy istotnie o pra­

wach. Jakże wyobraża je sobie „Gaze­
ta Warszawska**?

Obóz narodowy, nie dąży i nie dążył 
nigdy do odebrania praw obywatelskich 
„mniejszościom".
Śliczinie! Gotowi jesteśmy uwierzyć 

na słowo. Czytajmy jednak dla pewno­
ści dalej.

Gdy występował z hasłem „numerus 
clausus" na wyższych uczelniach, nie 
chodziło mu bynajmniej o jakieś abstrak­
cyjne, nieokreślone „mniejszości", ale po­
prostu o Żydów".
Znakomite jest to — „poprostu o ży­

dów"! Wiemy już jak sobie narodowa 
demokracja wyobraża „prawa" mniej­
szości narodowych.

Słuchając tej „sanacyjno" - endeckiej 
dyskusji o „mniejszościach" przypomina 
się mimowoli przypowiastka o owym 
kotle, co to przyganiał garnkowi...

TANIO I PRAKTYCZNIE.
Entuzjazm — jak wiadomo — ma to 

do siebie, że trudno go wywołać na 
rozkaz. Tu leży przyczyna wielu zmar­
twień różnych oficjalnych i nieoficjal­
nych adjutantów przybocznych, mają­
cych m. in. także obowiązek organizo­
wania entuzjazmu we właściwym cza­
sie i miejscu. Zadanie to nie łatwe zna­
komicie uprościli sobie Włosi, mający 
także swoją „figurę centralną", a zatem 
także sporo kłopotu — z entuzjazmem. 
Wyjście znaleziono tanie i proste. Czy­
tamy o tem w depeszach PAT'a:

Sekretarz generalny partji faszystow­
skiej Starace Wydał do dzielnicowych se­
kretarzy okólnik, w którym zabrania wi­
tać wiwatami wybitnych przedstawicieli 
partji.

Z przywileju tego korzystać może jedy­
nie Mussolini.

Należy dodać, iż kilka miesięcy temu 
zabroniono umieszczać na murach wszel­
kiego rodzaju zdania, czy też słowa, wy­
rażające sympatję w stosunku do innych 
działaczy faszystowskich prócz Mussoli- 
niego.
Jest to właściwie tylko połowiczne 

rozwiązanie sprawy, ale bądź co bądź 
ułatwia znakomicie „organizowanie en­
tuzjazmu". Czy nie należałoby o czemś 
podobnem pomyśleć i u nas? To jest po­
mysł!

W.

Pokwitowanie
Na Rob. Tow. Przyj. DziecL 

Ob. Paulina Rodziewicz zł. 10.
K A M « K «

Robotnicy popierajcio 
swoje pismo

Że jednak TYLKO strajkiem, TYLKO 
walką można coś uzyskać, — dowodzi 
nam akcja w przemyśle dzianym. Wo­
bec strajku robotników, — przemy­
słowcy ustąpili. Wielki przemysł dzia­
ny podpisał umowę zbiorową ze związ­
kami. Nie przyszło to bez trudu — 
strajk trwał 6 tygodni. Przed strajkiem 
chciano oberwać płace o 25 procent. 
Umowę zbiorową podpisały już duże 
firmy: „Hirszberg i Wilczyński",
„Schicht i Kahlert", „Plichal", „Hiffert
i Lipszyc” i inne.

W sprawie strajku w Aleksandrowie 
pod Łodzią, zwołana została do tamtej­
szego Magistratu Konferencja przy 
współudziale delegata Związków Kla­
sowych — tow. Walczaka, Inspektora 
Pracy i przemysłowców, których przed­
stawiciel p. Geczyński motywował żą­
danie obniżenia płac o 30%. Tow. Wal­
czak motywował stanowisko strajkują­
cych i na obniżkę nie zgodził się. Kon­
ferencja nie dala rezultatów,

W Łodzi i w okręgu łódzkim, walka 
strajkowa trwa. Ela.
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Stralfc powszechny w  przemyśle 
naftowym proklam owany

Przez cały dzień wczorajszy trwały 
rokowania między przedstawicielami ro 
botników przemysłu naftowego, zorga­
nizowana w klasowych związkach a 
grapą przedsiębiorstw z koncernem 
,,MAŁOPOLSKA" na czele, o utrzyma­
nie dotychczasowej umowy zbiorowej.

Przedstawiciele przemysłu odrzucili 
kategorycznie zadania robotników 
UTRZYMANIA STAREJ UMOWY, do­
magając się bezwzględnie zastosowania 
ich propozycyj, które wywiesili w przed 
siębiorstwach, a które zmierzają do ob­

niżenia płac od 10 do 55 procent oraz 
skrócenia obowiązującego dotychczas 
okresu pla'-ego urlopu i okresu wypo­
wiedzenia robotnikom przy zwalnianiu 
z pracy.

Wobec tego, że przedstawiciele związ 
lców zawodowych na propozycję prze­
mysłowców zgodzić się nie mogli, PO­
STANOWIONO JEDNOMYŚLNIE NA 
KONFERENCJI DELEGATÓW, PO 
DŁUŻSZEJ DYSKUSJI PROKLAMO­
WAĆ STRAJK POWSZECHNY W 
PRZEMYŚLE NAFTOWYM OD 1-GO

WRZEŚNIA W NOCY (Z CZWARTKU 
NA PIĄTEK).

Układami kierowali z ramienia CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW— 
TOW. STAŃCZYK, z ramienia ZW. 
METALOWCÓW —  tow. TOPINEK, 
z ramienia ZW. CHEMICZNEGO — t. 
BOCIAN.

Strajk obejmie KILKANAŚCIE TY­
SIĘCY ROBOTNIKÓW.

(Na str. 1-ej zamieściliśmy k ró tką n o ta t­
kę o rozpoczęciu rokowań, oraz artykuł o 
istocie zatargu. — REDAKCJA).

Powitanie angielskiej delegacji
w r a c a j ą c e !  z  O t ta w y

i

a

Z międzynarodowego raidu
samolotów turystycznych

Lotnik Poss trzeci w ogólnej klasyfikacji.

Wizyta polskiej floty w Sztokholmie

■ • %  * ' f e  IM
t y '

....

.< mm

„Burza" i „W icher” wjeżdżają do portu.

Czas odnowić
P r e n u m e r a t ę  „ROBOTNiKA”

za m. W r z e s i e ń

CO 5ŁYCHAC NA ŚWIECIE
WŚCIEKŁY WILK.

Z Belgradu donoszą: W ściekły wilk
napadł na żniwiarzy w  pobliżu m iasta 
Wranije. Trzech pokąsanych zmarło po 
kilku godzinach z upływu krwi. Żniwia­
rzom udało się sierpam i i kosami za­
m ordować wściekłe zwierzę.

PROCES PRZECIWKO 
DYREKTOROM KREUGERA.

Z Nowego Jo rku  donoszą, iż władze 
am erykańskie wytoczyły 38-miu am e­
rykańskim  dyrektorom  m iędzynarodo­
wego trustu zapałczanego Kreugera, 
proces o nielegalną w ypłatę dyw iden­
dy. W ysokość tych w ypłat wynosi zgó- 
rą  135 miłjonów dolarów.

ZAMKNIĘCIE BAUHAUSU.
Pod naciskiem  większości h itlerow ­

skiej m agistrat m iasta Dessau postano­
wił z dniem 1 w rześnia zamknąć sław ­
ny Bauhhus, za rzekomo „bolszewickie 
eksperym enty".

Ja k  wiadomo zakład  ten  ogniskował 
cały  najnowszy ruch artystyczny pow o­
jennych Niemiec, był kuźnią nowych 
talentów  i nowych prądów  nietyllko w 
arch itek turze ale i sztuce plastycznej. 
Początkow o założony w W eim arze, pod 
naciskiem  partji hitlerow skiej musiał 
się przenieść z m iasta Goethego do Des 
sau i tu  wreszcie został ostatecznie po­
konany i z dniem 1 w rześnia przesta­
nie istnieć.
BURZA W KANTONIE GENEWSKIM.

W  kantonie genewskim szalała ubie­
głej nocy niezwykle gw ałtow na burza, 
połączona z gradem, k tó ra  wyrządziła 
w ielkie szkody w sadach i winnicach. 
Na niżej położonych ulicach piwnice i 
suteryny zostały zalane, tak , że wiele 
rodzin z trudem  uratow ało  się przed 
katastrofą.

W zakładzie karnym Bellechasse pio­
run uderzył w stodołę, gdzie było zło­
żone 10.000 snopów, k tó re  spłonęły. 
Sam budynek zakładu karnego nie u- 
legł uszkodlzeniu. Podczas zamętu, k tó ­
ry  się wywiązał 3-ch więźniów zbiegło.

EGZEKUCJA 20 ZBRODNIARZY.
Z Mexico City donoszą o straceniu

20-tu bandytów, którzy splądrowali i 
wycięli w pień całą wieś.

KATASTROFA AUTOBUSU.
W miejscowości Ponca na Portorico 

autobus spadł na zakręcie z wysokiej 
góry. 18-cie osób poniosło śmierć na 
miejscu a 28 odniosło ciężkie obraże­
nia.

ORKAN.
Z Buenos A ires donoszą, że prowincja 

San Ju an  została nawiedzona przez 
orkan o niezwykle gwałtownej sile. Cy­
klon wyrządził w ielkie szkody. Jest kil­
kanaście ofiar w  ludziach.

L ECZNICA R A D J O L O f i l C Z N A
j>„RADON

dla chorych przychodzących i stałych 
GRANICZNA 8, t e \  703-58 .

L e c z e n ie  ra d em , p ro m ien ia m i R oen t-  
jjen a , elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sys ten ta  Kliniki Berlińskie!

0-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specj. chro­
niczne), pęcherza i niem oc p łciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Z ł.

Wymówienie dotychczasowych warunków
p ł a c y  w  tramwajach
Wczoraj dyrekcja tramwajów miejskich 
z polecenia prezydjum Magistratu wy­
stosowała do wszystkich pracowników 
tramwajowych trzymiesięczne wymówię 
nie dotychczasowych warunków płacy, 
W wymówieniach podane są nowe wa­
runki płacy. Jest to już ostatnie przed­
siębiorstwo miejskie, w którem nastę-

wymówienie dotychczassowychpuje 
płac.

W sobotę, 3 września, prezydent mia­
sta rozpocznie pertraktacje w tej dzie­
dzinie z przedstawicielami związków  
zawodowych, czynnych na terenie tram 
wajów.

Krwawe boje chińsko-japońskie
LONDYN, 29 sierpnia (ATE). W Man 

dżurji wybuchły nowe walki chińsko- 
japońskie. Bataljony ochotnicze Chińczy 
ków, uzbrojone w artylerję i czołgi za­
atakowały stanowiska japońskie pod 
Mukdenem. Japończykom z trudem u- 
dało się odeprzeć napad. Po stronie 
japońskiej padło 70 zabitych i 200 ran­
nych Toczą się walki wzdłuż linji kole­
jowej Cinczao-Oaojang. Chińczycy wy­
sadzili tor kolejowy, aby powstrzymać

japońskie samochody pancerne. Samo­
loty japońskie zbombardowały stację ko 
lejową Iczao.

LONDYN, 29 sierpnia (ATE). Olbrzy 
mi chiński magazyn amunicji w  Taojan 
wyleciał w powietrze wsktuek wybuchu 
bomby zrzuconej z samolotu japońskie­
go. Straszny wybuch zniszczył budynki 
w dużej odległości od magazynu. Jest 
wielu zabitych i rannych.

Spotkanie Hitlera zP apenem
Berlin, 29 sierpniia (ATE). W godzi­

nach popołudniowych nastąpiło dziś 
spotkanie na gruncie towarzyskim Hit­
lera z von Papenem  i ministrem spraw 
wewnętrznych von Gaylem. Rozmowa 
dotyczyła sytuacji wewnętrznej, jednak­
że nie wpłynęła ona na zmianę kursu

rządu Rzeszy. Frakcja centrow a Reichs 
tagu odbyła dziś swe posiedzenie, Po- 
v. zięto rezolucję wypowiadającą się 
przeciwko rozwiązaniu Reichstagu oraz 
za utworzeniem większości parlam entar 
nej.

U Hlndenfourga
Berlin, 29 sierpnia (ATE). Kanclerz 

von Papen, ministrowie von Schleicher 
i von Gayl oraz sekretarz stanu Moiss- 
ner udali się dziś do letniej rezydencji 
prezydenta Hindenburga w Neudeck.

Ministrowie powrócą do Berlina we 
środę. Tego dnia odbędzie się posiedze­
nie gabinetu, na którem zostaną omó­
wione wyniki rozmów w Neudeck.

Udaremnienie inauguracji uniwersytetu 
katolickiego w Kownie

Kowno, 29 sierpnia (ATE). Wczoraj 
w Kownie miała odbyć się uroczystość 
inauguracji uniwersytetu katolickiego, 
powstałego z inicjatywy Centrum Akcji 
Katolickiej, przy poparciu chrześcijań­
skiej demokracji. O g. 4-ej popołudniu 
w wielkiej sali jednego z gimnazjów li­
tewskich, miał się odbyć akt inaugura­
cji nowego uniwersytetu katolickiego. 
Gdy liczni przedstaw iciele wyższego du­

chowieństwa, organizacyj społecznych i 
prasy  przybyli na miejsce uroczystości, 
spostrzegli, iż bram a prow adząca do gi­
mnazjum, jest zam knięta i opieczętow a­
na. Na bramie przybite było rozporzą­
dzenie kom endanta policji k tóry  z upo 
ważnienia m inistra skarbu zakazał od­
bycia uroczystości otw arcia uniwersy­
tetu katolickiego.

231!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za 
ustęp notatki p. t. „Bez zmiany".

Jest to 231-sza konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacyjnych, tudzież 

53-A 
w roku bieżącym.

OUrontt przed paraliżem  
d ziec ieąm

W edług otrzymanych informacyj, 
w skutek szerzenia się epidemji paraliżu 
dziecięcego t. zw. choroby Heine M edi­
na na pograniczu Niemiec w Pomeranji 
i Marchji granicznej w Prusach zacho­
dnich, w ładze polskie zarządziły wstrzy 
manie przepustek granicznych dzieciom 
poniżej lat 15 oraz zarządziły niedopu­
szczanie do przekraczania granicy przez 
dzieci poniżej la t 12-ta w towarzystw ie 
osób dorosłych z Niemiec do Polski i 
odwrotnie. Ograniczenia te  są tylko cza 
sowę i podyktow ane są wyłącznie 
względami sanitam em i.

Podziękowanie
Rada Krajowa Czerwonego Harcer­

stwa T. U, R, składa serdeczne podzię­
kowanie Zarządom Głównym: Związku 
Zawodowego Kolejarzy, Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
Związku Zawodowego Maszynistów i 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych za pomoc pieniężrtą, k tóra 
umożliwiła zorganizowanie obozów let­
nich dla czerwonych harcerzy.

Rada Krajowa Cz. H.

Zmiana rozkładu jazdy
Do dnia 15 w rześnia r. b. zostaje prze­

dłużony kurs wagonu kl. II bezpośredniej 
komunikacji W arszawa — W orochta w poc. ( 
Nr. 913, odchodzącym z dw orca Głównego 
w W arszaw ie o godz. 19,15 i w kierunku od­
wrotnym w poc. Nr. 914, przybyw ającym  na 
tenże dw orzec o godz. 9,45.

NA SZA  R U B R Y K A

Z a o fia r o w a n ie  p r a c y
POTRZEBNA OD ZARAZ służąca do 

wszystkiego w średnim  wieku. Znajo­
mość kuchni potrzebna. Referencje. 
Zgłaszać się: Koszykowa 79a m. 7., klat 
ka schodowa A — w godz. do 10 rano 
i od 2 do 7 pp.

SZOFER MECHANIK, dw uletnia
praktyka, sumienny, uczciwy, postuku­
je posady od zaraz. 40 zł. miesięcznie.
W wolnym czasie zajmie się inną p ra ­
cą. Łaskaw e zgłoszenia: „Robotnik",
W arszaw a, W arecka 7, pod: „Miejsco­
wość obojętna".

JAKIEJKOLW IEK PRACY poszukuje 
robotnik znajdujący się w skrajnej nę­
dzy. W olska 49 m. 64.

SZOFER MECHANIK z dwuletnią 
praktyką, sumienny, uczciwy, poszuku­
je posady zaraz. W wolnym czasie zaj­
mie się inną pracą. Łaskaw e oferty  
„Kurjer W arszaw ski", M arszałkow ska 
108, pod „40 zł. miesięcznie".

MŁODA, inteligentna osoba prosi o 
jakiekolw iek zajęcie w małem gospo­
darstw ie. Może zająć się starszem  
dzieckiem, ew entualnie do tow arzystw a. 
Oferty „Zapobiegliwa" składać do „Ro­
botnika”.

JAKIEJKOLW IEK PRACY poszuku­
je zredukowany urzędnik. Oferty sk ła­
dać: Tam ka 17 m. 21 — Kerf Edmund.

Malarz pokojowy wykonywa roboty 
m alarskie i tapicerskie. Solidnie i tanio, 
Chocimska 25, m. 20.

Olimpiada śmiechu
Korzystając z pobytu kilku najlepszych 

komików świata, m iędzy nimi Charlie Cha­
plina, H arolda Lloyda, Ę uster K eatona i t.d., 
zarząd kasyna Biarritz urządził m ałą olim­
piadę humoru, do której zawodów stanęli 
wymienieni artyści i wielu innych. Niezwy­
k łą  niespodzianką b y ł0 bezapelacyjne zw y­
cięstwo słynnego komika czeskiego Vlasty 
Buriana, w wyniku czego m iasto Biarritz \  
przyznało mu za jego film „Króli — to ial“ 
złoty medal. Film ten za parę  dni już cała 
W arszaw a będzie w dw u wielkich kinach
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Walka w przemyśle ziem zachodnich
Prowokująca taktyka Centralnego Związku Pracodaw ców

Kor. w łasna.

O d k ilk u n astu  la t k roczące  na czele  
Zw iązki K lasow e zaw iera ły  umowy 
zbiorowe z  Centralnym Związkiem  
Pracowników Ziem Zachodnich, obo­
w iązu jące n a  całe Pomorze, oraz m ia­
sto  i p o w ia t Bydgoszcz, czyli niziny 
Nadnotec^ie. S ta le  w alczono o u zyska­
n ie w ysokości płac, w edług  obliczeń 
p rzez  U rząd  S ta tystyczny  w Bydgosz­
czy kosz tów  u trzym ania  rodziny ro b o t­
niczej, czyli ta k  zw anego „m inim um  e- 
gzystencji". P raco d aw cy  p rzy  w szyst­
kich rokow an iach  zarobkow ych  w ysu­
w ali argum enty , że p rzem ysł tego „nie 
zn iesie" , że ta k a  kalku lacja , z pow odu 
n isk ich  cen  w  K ongresów ce i M ałopol- 
sce by łaby  niem ożliw a, ale przedstawi­
c ie le  Związków Klasowych w ykazyw a­
li, że tak nie jest.

G dy ty lko  R ząd  p rzy stąp ił do obni­
żek  p łac  urzędniczych  p ie rw si p ano ­
w ie  z „C en tra lnego  Zw iązku P ra c o ­
daw ców " narzucili k lasie  p racu jącej 
daleko  idące obniżki p łac, nie n ap o ty ­
kając, z  pow odu ro zb ic ia  k lasy  ro b o t­
niczej i zobo jętn ien ia , n a  w iększy 
opór ze  s tro n y  ludzi, nęk an y ch  w iel- 
k iem  i długiem  ■ bezrobociem . P ra ­
codaw cy, stosu jąc  ta k ty k ę  w  myśl 
p rzysłow ia : „A p e ty t przychodzi w  m ia­
rę jedzen ia" , w  przeciągu  stosunkow o 
n ied ługiego  czasu  k ilk a  raz y  narzucali 
dość pow ażne obniżki. Np. w  zaw odzie  
brukarskim obniżono w  przeciągu  jed ­
nego ro k u  p la ce  z  2,20 n a  1,50 zł, n a  
godzinę. W  tym  sam ym  stosunku  p o ­
stępow ano  w  innych zaw odach , a w 
szczególności —  w  przem yśle budowla­
nym, gdzie z  pow odu indyw idualne­
go obniżania p łac  pom im o istn iejącej i 
p rze z  Min. P. i O. Sp. zalegalizow anej 
um owy, w y tw orzy ła  się dzika kon k u ­
rencja . F a k t te n  rzekom o  m iał spow o­
dow ać, że C entr. Zw. P racodaw ców  
w ypow iedz ia ł dop iero  co (w maju) z a ­
w a rtą  um ow ę, domagając się dalszej ob­
niżki p la c  o  10% i, co najgorsza, stanu

bezum ownego (czyli bezkontraktowego) 
Gdynia ma być z tego wyłączona i tam 
ma nadal istnieć z końcem  maja zawarta 
umowa.

Z w ołana na p ią tek , 26 b. m. do B y d ­
goszczy konferencja, po bardzo  ostrej i 
chw ilam i burzliw ej dyskusji, nie dop ro ­
w adz iła  do porozum ienia i rozb iła  się, 
po stanow czem  ośw iadczeniu  tow . pos. 
M atuszewskiego, oraz tow. Adam skiego  
ze Świecia, że zw iązki k?aso\ye na ż a d ­
ne obniżki płacy, jak też na bezkontrak- 
tow y stan, nie pójdą, gdyż byłoby to

bardzo szkodliwe dla obu stron.
W obec tego przedstaw icie l Zw.  P ra ­

codaw ców  ośw iadczył że spraw ę p rze d ­
łoży na pełnem  zgrom adzeniu (względ­
nie na zebran iu  zarządu) i że o rozbiciu 
się tej konferencji poinform uje O kr. Ins­
pekcję Pracy. Z apow iedział rów nież, że 
w przem yśle budowlanym nastąpi 
14-dniow e w ypow iedzenie pracy.

Zdaje się, że tym  razern sp raw a nie 
przejdzie bez w alki, gdyż pracodaw cy 
swoją bezw zględnością p rzeciągnęli 
strunę.

Samobójstwa z nędzy
Pisma lw ow skie donoszą o 3 ZAM A­

CHACH SAMOBÓJCZYCH KOBIET, 
popełnionych z nędzy w ciągu ostatnich  
24 godzin.

Krawcowa KAZIMIERA CZERNA u- 
siłow ala pozbawić się życia PRZEZ PO-

Sam obó js tw o  a s y s t e n t a
na Uniw. Poznańskim

w Poznaniu, w m ieszkaniu  przy  ul. 
S taszyca, popełn ił w czoraj sam obójstw o 
43-letni Aleksander Powarow, st. asy­
s ten t up raw y  roli i roślin U niw ersy te tu  
Poznańskiego.

P rzyczyną sam obójstw a był podobno 
rozstró j nerw ow y,

Z bagienka „sanacyjnego" w Lubrahcu
SK ąd id z ie  d em o ra liz a c ja ?

(Koresp. w łasna).

Tajemniczy zgon
w  Grodnie

Przed kilku dniami aresztowano w  
Grodnie, pod zarzutem komunizmu, 
Szmula Radziejkowa. —

Z araz  po tem  człow iek  ten  zm arł —  i 
do tychczas niew iadom o, w  jakich  to  się 
s ta ło  okolicznościach.

Obniżka p ła c  w  hucie
•Silesia" w Paruszow cu

W  pon ied zia łek  odbyło się  w  K atow i­
cach posiedzen ie kom isji pojednaw czo- 
arb itrażow ej, n a  k tó rem  ro zpa tryw ano  
spó r m iędzy dy rekc ją  hu ty  „Silesia" a 
robo tn ikam i, pow sta ły  n a  tle  nowej re­
gulacji p łac akordowych.

Kom isja po jednaw czo  - a rb itrażo w a 
p o stan o w iła  obniżyć zarobk i akordow e 
o p rze c ię tn ie  15 procent.

W y ro k  nie zos ta ł jeszcze doręczony 
robotn ikom .

W ypadki, jakie zdarzają się je- 
"ugim, w naszem  m iastecz­

ku  w Lubrańcu na K ujaw ach, zm u­
szają nas do zw rócenia uwagi opinji 
publicznej na tu tejsze stosunki. O by­
w atel m iasteczka nie jest pew ny 
zdrow ia a naw et życia. B ezpieczeń­
stw o na ulicy czy na zabaw ie żad ­
ne. Na zabaw ach „S trzelca", „Soko­
ła", czy katol. stow arzyszenia, o rga­
nizatorzy biją się najczęściej m iędzy 
sobą, w yw ołując aw anturę , podnie­
ceni w ódką. N a jednej z tak ich  za­
baw  zaszedł naw et w ypadek  zabój­
stwa, na drugiej porżn ięto  się noża­
mi.

Jeszcze na w iosnę b. r. spotkał 
cios rodzinę Zdrojewskich pow ­
szechnie szanow aną w  L. Ich jedy­
ny syn, Tadeusz, cieszący się dobrą 
opinją w  mieście, na zabaw ie „So­
ko ła"  w  Domu Lud. został śm iertel­
nie postrzelony przez znanego aw an­
tu rn ik a  Ja n a  Dąbkowskiego, b. 
„Strzelca". Zabójstw o dokonane zo­
stało  w  ohydny sposób: Dąbkowski 
s trze la ł cz te rokro tn ie , a jak później 
się przechw alał, przez .pom yłkę" za ­
strzelił Zdrojewskiego, bo... kogo in ­
nego m iał na myśli!! R anny Zdro­
jewski zm arł w  4 dni później w  szpi­
talu.
M ożna sobie w yobrazić rozpacz ro ­
dziców po strac ie  jedynaka, w do ­
da tk u  — zabójca zaraz został wy­
puszczony na wolność za kaucją 500
zł. Od 5 m iesięcy chodzi wolny, p o ­
drw iw a sobie z ludzi i bezczelnie 
paraduje na oczach chorej na serce 
m atk i zabitego. Nie ty lko chodzenie 
zabójcy na  wolność i jego w yzyw ają­
ce zachow anie się budzi zdum ienie, 
ale fakt, że dopiero  po 10 tygodniach

od zabójstw a nadeszły do p rokura- 
teorji p ro toku ły  z policji w Lubrańcu 
W  rezu ltacie  do tąd  nie w yznaczono 
jeszcze rozpraw y. Zabójca ufny w 
swe dolary  i znajomości z m iesco- 
wymi „dygnitarzam i" policyjnymi, 
kpi sobie z ludzi w żyw e oczy...

Nie dziw, że w  takiej atm osferze 
bezkarności w obec zbrodni zaszedł 
znowu przed  tygodniem  w ypadek 
napadu i porżnięcia nożami jednego 
z m iejscow ych obyw ateli, Jan a  W i­
śniewskiego, przez k ilku  chłopaków  
z t. zw. półinteligencji. N apadnięty  
strac ił przytom ność. Są potw orne 
m etody za ła tw ian ia  porachunków  z 
nożem lub rew olw erem  w ręku. Za­
bójca Zdroiewskiego był dawniej 
członkiem „Strzelca"; ci znów awan­
turnicy — to ponoć członkowie „Ko­
ła M łodzieży Katolickiej" — Dużo 
się deklam uje o potrzebie um oralnie- 
nia m łodzieży, ale sami m oralizato- 
rzy są odstraszającym  przykładem , 
jak nie należy wychowywać!

Jeszcze w  czerw cu, gdy policja, 
sprow adziw szy sobie do pomocy re ­
negata  ruchu robotniczego !z B rze­
ścia K ujaw ., — bezpraw nie rozw ią­
za ła  zebranie robotn, rolnych z u- 
działem  naszego posła — to na  o- 
czach m iasteczka odbyw ały się po ­
tem  „ćwiczenia" „S trzelca", polega­
jące na... rozpijaniu  Strzelców. Rene-

A le zdrowa część młodzieży, wi­
dząc zgniliznę, rozsiew aną przez 
„S trzelca", którego używa się do roz­
bijania zebrań za kieliszek wódki, od ­
w raca się od swych wychowawców 
„sanacyjnych".

S tarsi obywatele publicznie w ska­
zują, że ten dem oralizujący wpływ— 
idzie z góry! N adużycia i bezkarność 
u góry — rozlew ają się cuchnącem 
bagnem w dole.

A. T.

WIESZENIE SIĘ NA SZNURZE, PRZY­
TWIERDZONYM DO FUTRYNY OD 
DRZWI. Sąsiadzi uratowali ją.

STEF AN JA  PODOBIŃSKA udała się 
na dworzec kolejow y i tam chciała rzu­
cić się pod pociąg. W  ostatniej chwili 
została zatrzymana przez robotników  
kolejowych.

52-letn ia ETKA KAHAN napita się 
kw asu  solnego. Odwieziono ją w stanie 
groźnym do szpitala.

nie lt id T h ie  zrsecanie s le  
bflnflsstóis

Do m ieszkan ia  Katarzyny M azano- 
wej w e wsi Stryjkowice Górne, pow. 
kie leck iego  w tagnęło  ow óch zam asko­
w anych osobników!

Z ażądali oni w ydania pieniędzy, a po ­
niew aż M azanow a odm ów iła, zaczęli się 
znęcać nad nią, wbijając jej szpilki za 
paznogcie.

Po zrabow aniu  w ym uszonych tym  
sposobem  19 złotych (!) bandyci zbiegli.

D ochodzenia usta liły , że jednym  z n a ­
p as tn ik ó w  jest n ie jak i Józef Kustra. Zo­
s ta ł on p rzek azan y  w tryb ie  doraźnym  
w ładzom  sądowym . ,

Spadający mur
przygniótł dwoje dzieci

Przy- ul. P io trkow sk ie j w Kielcach  
zaw alił się m ur, okala jący  jedną z po- 
sesyj.

W  miejsou tern baw iły  się dzieci, z 
których jedno, U -letn ia  Hendla W in­
ter, poniosła śmierć na miejscu. Drugie
dziecko, 4 -letn ia Fajgla Biedna dozna­
ła  ciężk ich  ob rażeń  i w  s tan ie  groźnym  
p rzew ieziono  ją do szp ita la .

S rawy eksmisyjne ; Samobójstwa
W ielk a  liczba eksm isyj m ieszkan io ­

wych spow odow ana jest głów nie n ie u ­
w agą lokato rów , k tó rzy  pozw ani do są ­
du p rzez  w łaścic ie la  dom u nie z a o p a ­
tru ją  s ię  w  n iezbędne dokum enty . O tóż 
stw ierdzono , iż w  w ielu  w ypadkach  lo­
k a to rz y  nie p rzechow ują kw itów , w y­
staw ianych  p rzez  w łaścic ie la  domu, nie 
p osiada ją  dow odów  stw ierdzających  ich 
s tan  bezrobocia , w zględnie ubóstw a. 
Z aopa tryw an ie  się w e w szelk ie p o trz e ­
bne dokum enty , k tó re  m ogą m ieć 
w pływ  n a  orzeczen ie  sądu nie może 
być lekcew ażone. W  tej sp raw ie  u dzie­
la  bezp ła tnych  p o rad  b iu ro  p o rad  p ra ­
w nych m ag istra tu , tfo k tó reg o  każdy

— ---- ----------------------------- ---------  zagrożony eksm isją m a m ożność zwró
gat Ciborowski, k tóry  jad a ł chleb nie j  cenią się o poradę, 
z jednego pieca, („W yzw olenie" by- !
ło dila niego m ało radykalne, a  te raz  Q fU /i trn P  HHWPI l i t l l i  
za tolerow anie go na urzędzie burm i- j * *
strza  Brześcia, musi się wysługiwać . autobusowej 
sanacji), a dalej p rezes B.B., Bucz- ! 
kow ski —  wiele mogliby powiedzieć j 
o „um oralniających" w pływ ach na j
m łodzież.

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
w  św ięta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz C h es ter  M orris i m ło­
dociany R o b er t C o o g a n  w  najnow­
szym dźw iękow cu „Paramounta" 1932/33

„CUDOTWÓRCA"
M A ŁA SALA: „ L u d z i e  A r e n y "
2 serje filmu sensacyjne-cyrk owego.
W r. gł. F. X. Bushman. Ceny zł. 1 i 65 gr,
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C en y  o d  1 z ł .

M I E J S K IDŹW IĘKOW Y
K IN O TEA TR  eJ

Początek o godz. 6,30 w.
Ostatni film z cyklu

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

WESOŁY PORUCZNIK
Następny program : StBTOWieC L. A. 3 
Sala dobrze w entylow ana aparatami EORIT.

Dwaj górnicy ponieśli śmierć
W  Katastrofie na Kopalni

Na kopalni ,,RYCHTER“ w SIEM IA­
NOWICACH oberwała się ściana w ę­
glowa, zasypując dwuch górników. J e ­
den z nich, ALOJZY GOŁĘBIOWSKI, 
DOZNAŁ PĘKNIĘCIA CZASZKI I PO ­

NIÓSŁ ŚMIERĆ NA MIEJSCU, drugi 
natomiast —  ROBERT GEMBALSKI, 
ODNIÓSŁ CIĘŻKIE RANY. WŁADZE  
GÓRNICZE PROW ADZĄ DOCHODZE­
NIA.

PfiłbezruMni robotnicy zoKMś® SzlesseroasKicIi
nie o t rzym ają  zniżki przy p rzew oz ie  w ęg la

D elegacja robo tn ików  Z ak ładów  Szles- 
serow sk ich  udała  się do Min. K om uni­
kacji (Dep. H andlow o - Taryfow ego) z 
p rośbą o uzyskanie 50% zniżki na P.K.P. 
przy przew ozie w ęgla opałow ego dla ro­
botników Zakładów Szlesserow skich.

D ep artam en t H andlow o - Taryfow y...

odmówił)
W obec tego, iż półbezrobotni robotni­

cy tych zakładów  znajdują się w bardzo 
ciężkich w arunkach , n ieustępliw ość 
, czynników  m iarodajnych" pod tym  
tym w zględem  w yw ołała w śród za in te ­
resow anych  w ielk ie rozgoryczenie.

Karciarz przegrał żonę w karty

majestic PIERWSZY ZWIASTUN j
nowy-§w jat 4 3  SEZONU 1 9 3 2 — 3 3  r. 1
Passe-pattout D , , ,  j  * ,

niew ażne Początek o godz. 6 a).

Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy  
reżyserji K A R O L A  FR O ELIC H A

KOBIETA KAMELEON
W roi. gł. trójca najw iększych gwiazd ek ra ­
nu francuskiego: M a r y  GLO RY , M A R IE  

B E L L  i JE A N  M U R A T.
Wł. KOLOS W arszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
WALA8IEWICZOWNY  

na Olimpiadzie w Los Angeles 
________  w biegu na 100 mtr.

Z M odrzejow a donoszą o w ręcz n ie ­
p raw dopodobnej h istorji:

K ilku nałogow ych k arc iarzy , a m. im. 
W aw rzyniec K owalski i dom okrążca 
Andrzej Zięba zasied li do gry w  „ocz­
ko". Szczęście n ie  dop isyw ało  Ziębie,

Brudy na Powiślu
K om isja san ita rn o  - p o rządkow a s ta ­

ro s tw a  śródm iejskiego d o k o n a ła  lu s tra ­
cji po rządkow ej na te re n ie  9 kom isa- 
rjatu , sp raw dza jąc  k aw ia rn ie , ja tk i, fry- 
zjermie, sk le p y  spożyw cze, ow ocarn ie, 
p ie k a rn ie  i poszczególne dom y na u li­
cach  G órnośląsk iej, P rzem ysłow ej i 
C zern iakow skiej. U k aran o  8 osób na 
p o d staw ie  m a n d a tó w  karnych  za w y­
k ro czen ia  san ita rn e . N aogół stw ierdz ić 
należy pow ażne zan ied b an ie  w spom ­
nianej dzieln icy  pod w zględem  czysto ­
ści.

który też przegrał wszystko. Żal mm się
jednak  zrob iło  p rzegranych  p ieniędzy, 
a na „odbicie" się nie m ia ł ani grosza. 
K ow alski zaś, k tó ry  m ia ł „bank", nie 
chcia ł dać k a r ty  n a  k red y t. R oznam ię- 
tn iony  grą Zięba, k tó ry , za w sze lką c e ­
nę chcia ł g rać dalej, p o s tan o w ił zagrać 
na swą... żonę.

O cenił ją ty lko  na 10 zł., a uzyskaw ­
szy zgodę „b an k ie ra" , sp ró b o w ał o s ta ­
tn i ra z  szczęścia. P rz eg ra ł jedńak  i tym  
razem ...

M łoda, 26-le tn ia  Stefanja Ziębowa, 
s ta ła  się w obec tego... „w łasnośc ią" W. 
K ow alskiego - k aw a le ra . N a p ropozy ­
cję „n ieszczęśliw ego" m ałżonka , „no- 
w o n ab y w ca" zam ieszkał u niego, jako 
sub loka to r... Z rezygnow any Z ięba pogo­
dził się ze swym losem .

T ransakcji tej sp rzec iw iła  się policja, 
k tó ra  p row adzi dochodzenie. '

W  d y re k q i tram w ajów  i au tobusów  
czynione są o sta teczn e  p rzygo tow an ia  
w  zw iązku  z p ro jek tow anem  w  p ie rw ­
szych dniach w rześn ia  uruchom ieniem  
limji au tobusow ej „E“,
Linja ta  p rzechodzić m a od lo tn iska 
przy  ul. T opolow ej p rzez  c a łą  T opo lo ­
wą, część K oszykow ej, P iękną , M yśli­
w iecką, A grykolą do C zern iakow skiej. 
K oszt p rze jazdu  w yniesie  30 gr. P rz e ­
jazdy częściow e obliczane będą  w edług 
zasad  usta lonych  n a  innych trasach  a u ­
tobusow ych.

D odatkow e kom is je  p o b o ro w e
K om isarjat R ządu u s ta lił k a len d a rzy k  

dodatkow ych  kom isyj poborow ych na 
m. w rzesień . Do kom isyj tych pow ołani 
będą ci, k tó rzy  do tychczas obow iązku 
s taw ien n ic tw a  nie dopełnili, a  złożyli 
odpow iednie podan ie. S taw ić  się m ają 
do lokalu  p rzy  ul. S talow ej 73, dnia 16 
w rześn ia podlegający P. K. U. Nr. 4, z a ­
m ieszkali na te re n ie  kom isarjatów  6, 7, 
8, 10, 11, 22, cjmia 23 w rześn ia  p o d leg a­
jący P. K. U. Nr. 2 zam ieszkali na te ­
ren ie  kom isarjatów , 9, 11, 13, 16, 20, 21 
i 23, dtnia 27 w rześn ia  podlegający  P. 
K. U. Nr. 3, zam ieszka li n a  te re n ie  k o ­
m isarja tów  16, 15, 17, 18, 24, 25, dnia 
30 w rześn ia podlegający  P. K. U. Nr.
1 zam ieszkali n a  te re n ie  kom isarja tów  
1, 2, 3, 4, 5, 22 i 26.

Kolorowa wysepka
Zgodnie z uchw ałą  R ady  A rty sty cz­

nej u łożono ko lo row e p ły ty  n a  w ysep ­
ce tram w ajow ej p rzy  zbiegu Je ro zo lim ­
sk ie j i B rackiej. P ły ty  p rzeznaczone  są 
dlla celów  rek lam ow ych. K ilka znanych 
firm sk o rzy sta ło  z now ego sposobu r e ­
klam y, w ym ieniając sw oje nazw y na 
p ły ta ch  w yłożonych na w ysepce.

KSIĄŻKI S Z K O L N E
nabywajcie w

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, 
te l .  229-70,

ul. W arecka S 
P. K. 0. 1228

W Al. 3-go Maja targnęła się na ży­
cie nocy ub. 25-letnia Agnieszka Tru- 
becka, a rty s tk a , która uprzednio zatruła 
się alkoholem, a następnie spirytusem  
denaturowanym.

25-letnia Stanisław a W edem anowa, 
wyrobnica, podcięła sobie szyję brzytwą. 
Desperatkom  pom ocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem  Trubecką przew iozło do 
szpitala św. Łazarza, W edem anową zaś 
—  do św. Rocha.

Przy ul. Nowolipki 17, w mieszkaniu  
Dawida Hamermana, w łaściciela biura 
próśb i przepisywania na m aszynie —  
p. I. „Utilśtas", nocy ub. popełniła sa ­
mobójstwo przez zatrucie się gazem  
świetlnym  w pokoju służbowym  25-let- 
nia Bronisława G oldszteinówna, służąca  
przybyła wczoraj z O twocka do siostry  
swej.

Lekarz Pogotow ia stw ierdził śmierć. 
Przyczyna samobójstwa nieustalona. D o­
chodzenie prowadzi policja 3 komis.

Na gorącym uczynku
Nocy ub. do stojącej tak sów ki p rzed  

domem Z ło ta  55 zbliżył się jakiś opry- 
szek  i korzysta jąc, że k ierow ca zdrzem ­
nął się, zam ierzał w ykręc ić  lam pkę elek  
tryczną znajdującą się p rzy  liczniku. 
K ierow ca obudził się i op ryszka za trzy ­
m ał. Poniew aż s ta ra ł się on wyrwać, 
nadb ieg ł drugi k ie row ca i w ów czas z ło ­
dziejaszka przew ieziono  bezp ła tn ie  sa­
m ochodem  do 8 kom isarjatu . Tam  p o d ał 
się on za Jó z efa  P aku lsk iego  (nigdzie 
niem eldow ar.ego), P od  m ary n a rk ą  miał 
on drugi m iękki kapelusz, sk radziony  
p raw dopodobn ie  na ulicy jakiem uś śp ią­
cem u na ław ce przechodniow i.

Upadek z i p^tra
P rzy  ul. F ranciszkańsk ie j 3, syn lo k a­

to ra  tegoż domu, 7-letn i Jo se k  G lazer 
w yglądając oknem  z k la tk i schodowej, 
s trac ił rów now agę i u p ad ł na podw órze, 
z w ysokości I p ię tra . Chłopca ogólnie 
potłuczonego  i ze z łam aną lew ą nogą 
p rzew ieziono  do am bulatorjum  P ogo to ­
wia, a n as tęp n ie  do szp ita la  im Berso- 
nów  i Baum anów.

Trsjp dziecka
Pod p ark an em  „Pogotow ia O p iekuń­

czego dla D zieci" p rzy  ul. W aw elsk iej ł 
zna leziono  zw łoki dziecka now onaro­
dzonego, płci żeńskiej w zupełnym  ro z ­
k ładzie. Zw łoki zabrano  do p ro sek to ­
rium.

STAN POGODY
RANKIEM MGLISTO W  CIĄGU DNIA  

ROZPOGODZENIE.
P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody w dniu 

dzisiejszym : Rankiem m glisto, lub chmurno, 
w ciągu dnia rozpogodzenie . Temperatura 
bez większych zmian. Słabe wiatry z pół­
nocy.

i  mmmmi g i e i d y
D ew izy: Belgia 123,85, Gdańsk 173,85,

Holandja 359,05, Londyn 31,00, Nowy Jork 
8,92, Nowy Jork (kabeil) 8,925, Paryż 34,97, 
Praga 26,39, Szwajcarja 172,85.
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Najdawniejsze ślady człowieka
Profesor uniwersytetu berlińskiego 

dr. Hans Reck  zamieszcza w czaso­
piśmie „Die Naturwissenschaften“ 
szczegóły odikrycia szkieletu rozwi-

i niętego człowieka (homo sapiens) z 
okresu średniego dyluwium na tere­
nie Oldoway (wschodnia Afryka). 
Odkrycie to wywołało zrozumiałą

sensację wśród kół naukowych, gdyż 
zmusza do przesunięcia wczesnego 
okresu rozwojowego ludzkości dale­
ko poza okres dyluwjalny.

Odkrycia swego dokonał prof 
Reck jeszcze w r. 1913, lecz zostało 
ono dopiero teraz potwierdzone 
przez wybitnych archeologów angiel­
skich Leakey a i Hopwooda, którzy 
zorganizowali ekspedycję do Oldo­
way. Czaszka człowieka odkopanego 
w Oldoway jest wysoce rozwinięta, 
o wiele wyżej niż czaszka człowie­
ka z Neadertal. W pobliżu szkieletu 
znaleziono wiele przedmiotów użyt­
kowych, świadczących o dużej kul­
turze człowieka z Oldoway. Ostatnio 
prof. Leakey odkopał szkielet homo 
sapiens w pobliżu jeziora Victoria.

Prof. Reck skłonny jest przypusz­
czać, że Afryka środkowa była jed­
nym z ośrodków wczesnego rozwoju 
człowieka. z

Kandydat demokratów na Prezydenta Ameryki
Zdjęc ie  n ieco  o ry g in a ln e

Czy w  la sa ch  S u m a try
istnieje nowa rasa ludzka?

Spraw a zastrzelenia w Indjach Ho­
lenderskich Orang - Pendeka, która 
wywołała przed paru miesiącami wiel­
ki rozgłos w Holandji (przypuszczano, 
że chodzi tu o stworzenie r.awpół ludz­
kie), okazała się mistyfikacja.

Po zbadaniu szkieletu stwierdzono, 
że jest to młody egzemplarz rzadkiego 
dosyć gatunku małp, lecz znacznie dal­

szego od człowieka, niż orangutang lub 
Gibbon.

Mistyfikacji dokonano przez usunię­
cie ze szkieletu ogona i zniekształce­
nie pewnych innych części.

Kwestja, czy rzeczywiście w głębi la ­
sów Sum atry istnieje stworzenie b ar­
dziej zbliżone do człowieka, niż zr.ane 
gatunki małp, pozostaje nadal niewy­
jaśnioną.

Z  W i o c h  d o  A n g l i i  
na zwykłe] łodzi wioślarskie!

-O to  napraw dę niebanalna fotografja 
kandydata  dem okratów  na stanowisko 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych.

Na ilustracji naszej widzimy guber­

natora  stanu nowojorskiego Franklina 
D. R oasvelta po  grze w w ater - polo w 
p.ywalni rezydencji swej w New Yorku.

Biblioteka prezydenta Masaryka
stała sie własnością publiczną

Do najpoważniejszych księgozbiorów 
naukowych w Czechosłowacji należy 
pryw atna bibljoteka znakomitego uczo­
nego, prezydenta Czechosłowacji, Ma­
saryka.

Podstaw ą tej bibljoteki były przed­
wojenne zbiory prof. M asaryka, wyno-

Więzienie Gorgułowa

szące 5.000 tomów. Obecnie bibljoteka 
ta liczy 62.000 tomów i posiada n iektó­
re działy znakomicie skom pletowane. 
Poza bogatemi działami socjologji, his- 
torji filozofji, litera tury  w szechśw iato­
wej i historji powszechnej, bibljoteka 
zaw iera trzy specjalnie pieczołowicie 
opracow ane działy: słowiański, historji 
wojny światowej i socjalizmu.

Bibljoteka w najbliższej przyszłości 
zostanie oddana do użytku publicznego.

Z okazji 80-lecia urodzin prezydenta 
Masaryka, w księdze pam iątkowej (wy­
danej przez państwo), główny biblio­
tekarz  podał dłuższą charakterystykę 
bibljoteki i ogłosił drukiem  katalog dzia 
łowy. Obecnie kończą prace nad przy­
gotowaniem dokładnego katalogu imien­
nego.

Pływ ak niemiecki, Fritz Fischer, usi­
łow ał po raz czw arty przepłynąć kanał 
La Manche. Próba zakończyła się niepo­
myślnie. Po długiej walce z burzliwem 
morzem i lodowatemi falami, pływak 
zrezygnował ze swego zamiaru i pow ró­
cił statkiem  do Calais. F ischer w ykazał 
jednak nadzwyczajną wytrzymałość, u- 
trzymując się podczas burzy w  lodowa­
tych falach przez przeszło 11 godzin.

Zabity w Szanghaju 
pływak japoński
w a lc z y ł  w  Los A n g e le s

Na szczycie 
niebotycznych gór

Północne zbocze góry Como Stella, 
zwanej kolosem Alp nadmorskich do­
tąd nie zostało dotknięte stopą alpinisty. 
W szystkie dotychczasowe próby dosta­
nia się na szczyt zakończyły się niepo­
myślnie. Dopiero w  ostatnich dniach 
dwaj śmiałkowie, członkowie klubu al­
pejskiego w Cuneo—Jan  Ellen i Edward 
Soria, zdołali przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody i dostać się na szczyt niezdo 
bytej góry od strony lodowatego kanału 
Lourousa.

Za temi murami przebyw a m orderca 
Prezydenta Doumera—Gorgułow. Cze­
k a  on — jak w iadom o — na w yrok 
Sądu Najwyższego.

Niedawno w czasie walk japońsko- 
chińskich w Szanghaju pojawiły się po­
głoski w dziennikach zagranicznych, że 
słynny rekordzista japoński Tsuruta, zo­
stał zabity pod W usung niedaleko Szang 
haju. Na ostatniej Olimpjadzie w Los 
Angeles, ku zdziwieniu wszystkich, zja­
wił się Tsuruta, aby bronić barw  swego 
kraju. Zajął r.awet pierwsze miejsce w 
jednej z konkurencji.

Podobno w jednej z budapeszteńskich 
kawiarni, gdzie kaczka o jego śmierci 
została ukuta, ma być wmurowana ta ­
blica z napisem: ,,Tu zginął z ręki W ę­
grów Tsuruta, zabity w Mandżurji a 
zmartwychwstały w Los Angeles".

Pięciu włoskich studentów, którzy 
zamierzali przenieść się na studja do 
Anglji, z braku pieniędzy przebyli da­
leką drogę z W łoch do Anglji na zw y­

kłej łodzi wioślarskiej. Podróż pełna 
w rażeń i przygód, zakończyła się po­
myślnie. Dzielnych wioślarzy widzimy 
już na Tamizie u kresu podróży.

C o  grają  w  T ea tra cH ?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

C ro isse ta  „Tajemnica Zamku L eftbury’\
TEATR NOWY codziennie próbuje głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J. A. 
H ertza, „M ademoiselle". Reżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko- 
medję W ładysław a Fedora  „Ruleta" w re- 
żyserji W'. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an ­
gielska komedja muzyczna „Jim i J i l l ',  z 
M odzelewską i Bodo.

Gwiazdy odpoczywają
W ykonaw cy „Głosu Pustyni" po skoń­

czonej p racy nad filmem, całkow icie już 
przygotowanym do prem jery, odbyć się 
m ającej w połow ie września, rozjechali się 
na odpoczynek.

Niezadługo zespół BWB znowu znajdzie 
eię w ansamblu, natychm iast bowiem po 
prem jerze „Głosu Pustyni" reżyser W a- 
szyński przystępuje do kręcenia następne­
go filmu, którego ty tu ł jest jeszcze tajem ­
nicą, ale którego scenarjusz jest już w szcze 
gółach opracow any i zmontowany.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura" z wy­
stępam i W ermióskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje do środy ar- 
cyw esołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co­
le tte” , k tóra, mimo olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając sezon le t­
ni

TEATR MIGNON: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Stawiam y na fuksa”.

„LOTOS" (Praga — Zygmuntowska 10): 
Rewja — Humoru, Piosenki i Tanga „Raz 
a dobrze".

TEATR ANANAS. Dziś i codziennie re ­
wja p. t.: „R atlerek  - Hitilerek” z udzia­
łem całego zespołu.

•M -W

DZISIEJSZE ZAWODY 
KOLARSKIE W WARSZAWIE

Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się na Dy- 
nasach czw arty tani w ieczór kolarski z u- 
działem  m istrza Polski, Majewskiego, mis- 
irza sztajerów , Oksiutycza, m istrza Polski, 
M ichalaka, mistrzów W arszawy: Popończy- 
ka, W łodarczyka, Nicińskiego oraz Targoń­
skiego, W iśnickiego i innych.

Dziś w  R adjo
11,58 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Program 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 12,40 
K om unikat P. I. M. 12,45 Płyty. 13,35 Płyty.
15,00 K om unikat gospodarczy. 15,10 A rje i 
pieśni w wyk. Szalapina (płyty). 15,35 Chwil 
ka m orska i kolonjaina. 15,40 Feljeton  dla 
młodzieży. 15,53 O brazek dla najmłodszych 
dzieci. 16,05 M uzyka lekka. 16,35 Komunikat 
d la  żeglugi i rybaków . 16,40 „Skrzynka pocz 
tow a". 17,00 Muzyka baletow a. 18,00 Odczyt.
18,20 „W pałacyku  Łazienkowskim". 18,45 
M uzyka taneczna. 19,10 Rozmaitości. 19,30 
K om unikat Tow. Zach, do Hodowli Koni w 
Polsce. 19,35 D ziennik Radjowy. 19,45 
„Skrzynka pocztow a rolnicza".. 19,55 P ro ­
gram na dzień następny. 20.00 Piosenki.
20,35 K wadrans literacki, 20,50 R ecital 
skrzypcow y. 21,50 D odatek do Dziennika 
Radjowego. 21,55 K om unikat d la  kom unika­
cji lotniczej. 22,00 M uzyka taneczna. 22,25 
Odczyt w języku francuskim . 22,40 W iado- j spo tkań  eliminacyjnych, k tó re  się odbędą w
mości sportowe. 22,50 Dalszy ciąg muzyki j Poznaniu. W alczyć będą w wadze muszej—
tanecznej z „Oązy". Misiorny (Poznań) i Górecki (Śląsk), w wa-

WIADOMOŚCI SPORTOWE
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SENSACYJNE
BOKSERSKIE

ZAWODY
W  PCZfJANIU

W roku bieżącym sezon bokserski w P ol­
sce zainaugurowany zostanie sensacyjnem 
spotkaniem  pomiędzy reprezentacjam i Pol­
ski i W łoch.

Celem ustalenia reprezentacji polskiej na 
powyższe spotkanie Polsiki Związek B okser­
ski w yznaczył na najbliższą niedzielę szereg

dze koguciej — Polus (Poznań) i Kazimier­
ski (W arszawa), w wadze piórkow ej—R udz­
ki (Śląsk) i Cyran (Łódź), w w adze lekkiej— 
Sipiński (Poznań) i Białas (Śląsk), w wadze 
pólśrednięj — Arski (Poznań) i G arncarek 
(Łódź), w wadze średniej — Karpiński (War- 
pzawa) i Majchrzyck' (Poznań), oraz Zieliń­
ski (Poznań) i Chmielewski (Łódź), w pó ł­
ciężkiej — W ystrach (Śląsk) i Mizerski (W ar- 
szawa), w ciężkiej — K onarzewski (Łódź) i 
Stibbe (Łódź).

Zawody zapowiadają się sensacyjnie.

SPARTAK JADA SOWIECKA
W Leningradzie o tw arta została spar- 

takjada sowieckich związków zawodo­
wych, Udział w zawodach bierze 3,500 
zawodników, podzielonych na 60 zespo­
łów.

Podczas zawodów 80,000 młodych za­
wodników ma odbyć próbę spraw no­
ści fizycznej o odznakę honorową „Go­
tów do pracy i obrony”. Ponadto zamie­

rzone jest drogą agitacji zdobycie dla 
związków sportowych 50,000 nowych 
członków.

W pierwszym dr.iu wszechzwiązkowej 
spartakjady odbyła się defilada 12,000 
członków W. F. i P. W. oraz szereg im­
prez sportowych.

OD 36 GODZIN 
NA ATLANTYKU

K orespondentka P. A. T. depeszuje z 
pokładu „Pułaskiego":

, Od 36 godzin znajdujemy się na A- 
tłantyku. Morze jest zupełnie spokojne, 
chociaż panuje nieustanna mgła. W szys­
cy są zupełnie zdrowi i czują się dobrze.

Ju tro  nasi lekkoatleci rozpoczną na 
okręcie treningi, celem należytego przy­
gotowania się na bliskie mecze między­
państwowe Polska — W ęgry i Polska — 
Czechosłowacja. Zawodnicy przesyłają 
wszystkim w kraju serdeczne pozdrow ie­
nia' .

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Łzy 20-to letniej". 
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy". 
ATLANTIC: „Tommy Boy”.
BAJKA: 1) „W sidłach przestępcy", 

„W śród dzikich zw ierząt".
COLOSSEUM: „Cudotwórca". 
COLOSSEUM: (Mała sala): „Ludzie Are­

ny".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Noce paryskie" i „Rozstrzy­

gająca noc".
CRISTAL: „Żółta maska".
FORUM: „Książę Dracula". 
FILHARM ONJA: „Przedziw na spraw a

Klary Deane".
GOPLANA: „Z dymem pożarów". 
HELJOS. „Cham".
KOMETA: „Na Z a c h o d z i e  nie było tak

ź l e "  i „Dama z pieskiem ' •
LUX: „Dziesięciu z Paw iaka .
M AJESTIC: „K obieta kam eleon"
MARS: „Czar tanga".
MASKA: „Czterech diabłów ".
MEWA: „Triumf miłości" i „Jaki pana 

taki syn".
M IEJSKI: „W esoły porucznik”.
PAN: „Tragedja am erykańska' i „X—27 . 
PALACE: „Liljacka chce się rozwieść '.

RIVIERA: „Bunt włości".
ROXY: „W szystko dla dziewczyny z Har 

ry Peel i rewja,
SOKÓŁ: „Kongres tańczy" i „W icher". 
ŚWIATOWID: „ B łę k i t n a  r a p s o d ja " .  

TOMBOLA: „ T r a g e d ja  kochanków ". 
TON: „Czerwona zemsta .
UCIECHA: „Anna K arenina".
WISŁA: „Straszna noc".

Nieudana próba przepłynięcia 
Kanału la  Hantfe

Od’ o w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


